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Hurtownia mąki „Zdrowie”
Wł. EUGENIA SCHMIDT, P iotrków -T ryb., ul. Piłsudskiego 16.

Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić, że otrzynialiśmy 
W YŁĄC ZNE przedstawicielstwo Pabianickich Młynów Paro­
wych i Łuszczarni „Spójnia” w Pabianicach.

Skład hurtowy mieści się w Piotrkowie Tryb. przy uli­
cy Piłsudskiego 16 •

■ Stale na składzie' 'pSsiaxiamy mąkę wszystkich gatunków,  
a między innymi: „Świt”, ,,4/OA” i „Biała Róża”.

Poza tym  na składzie zna duje się kasza MANNA, zna­
na ze swej w ysok ie j jakości.

Pozwalamy s jbi" zwrócić uwagę, że na składzie posia­
damy luksus .wą mąkę p. 11. „ A M A T O R S K A ”, przeznaczoną,  
specjalnie dla domowego wypieku ciast wszelkiego r dzaju.

Hurtownia Mąki „ZDROWIE”

*4,

Wyjazd ambasadora Francji do Rzymu
p o  t l w u l e i n i & J  p r z e r u / f e

PARYŻ, 7.11. Nowy ambasador 
francuski w Rzymie p. Francois Pon 
cet odjechał w niedzielę wieczorem 
i  Paryża do Rzymu, by objąć kie­
rownictwo placówki, która od dwóch 
Kgórą lat, t. j. od chwili odwołania 
i przejścia na emeryturę poprzed­

niego ambasadora hr. Chambrun, 
pozostawała pod kierownictwem ty l­
ko charge d'affaires.

Rząd francuski nie mógł się bo­
wiem zdecydować na zamieszczenie 
w listach uwierzytelniających nowe­
go ambasadora formuły, uznającej

króla włoskiego cesarzem Etjopji. 
Sprawa ta  załatwiona została po 
spotkaniu monachijskiem przez de­
cyzję francuską, by akredytować 
nowego ambasadora przy królu i 
cesarzu. ,

Zamach na dyplomatę niemieckiego
w am basadzie Rzeszy w P ary

BERLIN, 7.11. Donoszą z Paryża : stanie zdrowia rannego.
Dn. 7 b. m. rano dokonano zamachu ! PARYŻ, 7.11. W klinice, do której
rewolwerowego na sekretarza amba- przywieziono rannego sekretarza am
sady niemieckiej w Paryżu v. Ratha. basady niemieckiej v. Ratha. udzie-
Do gabinetu sekretarza przybył o- łono następujących informacyj o
sobnik nazwiskiem Herazel Seibel stanie jego zdrowia : Prof. Baum-
Grinszpan, narodowości żydowskiej, gartner dokonał wyjęcia kuli, która
prosząc o rozmowę. Wkrótce potem utkwiła w okolicy stosu paclerzo-
w gabinecie von Ratha rozległy się wego. Stan rannego jest b. poważ-
etrzały, a  zamachowiec usiłował ny, chociaż nie beznadziejny,
zbiec. Woźni schwytali Grinszpana PARYŻ, 7.11. W związku z zama-
i oddali go w ręce policji. Grinszpan chem, którego ofiarą padł von Rath,
zeznał w śledztwie, iż dokonał zama- attache prasowy ambasady niemiec-
chu, aby zemścić się za swych współ kiej udzielił dziennikarzom następu
wyznawców. jących inform acyj: Pośród pierw-

Ambasada niemiecka zwróciła się sz>'ch interesantów, którzy przybyli
do francuskiego MSZ. z żądaniem dziś rano do ambasady niemieckiej,
przeprowadzenia surowego dochodzę znajdował się pewien młody czlo-
nia, co zostało je j przyrzeczone. Se- ^ ек, niemal młodzieniec, który pro-
kretarz legacyjny von Rath został 0 rozmowę z sekretarzem do

Z U

przewieziony do szpitala. spraw specjalnych ambasady, by mu 
p a r v >  7 1 1  a  „ • • przedstawić, jak  mówił, ważny do-

: i Ï Ï Ï L Â r b - S  W p ro ^ d a m , g o  d o  „ t o .radca ambasady niemieckiej v. Rath R  attache a m b 3 y  rüeuüeck e î
ramię i okolice wątroby. ; Koestera

PARYŻ, 7.11. Rannego sekreta- W toku audjencji Grinszpan strze-
rza ambasady niemieckiej von Ratlia 
przewieziono do prywatnej kliniki,

lił do von Ratha. Jedna z kul raniła 
von Ratha w okolice wątroby, a dru

gdzie dokonano zdjęć rentgenolog!- j  ga w okolice serca, 
czuych. Doktorzy, pod których opie j Zaalarmowany wystrzałami perso- 
k ą  znajduje się ranny, nie mogą do | ne) ambasady pospieszył z pomocą 
tychczas powiedzieć nic pewnego o attache, który stracił przytomność.

j PARYŻ, 7.11. Zamach na sekre-
■ tarza ambasady niemieckiej w Pa­
ryżu wywołał w mieście duże poru­
szenie. Dzienniki popołudniowe przy 
noszą na naczelnych miejscach infor 
macje o zamachu i fotografję spraw ) 
cy zamachu. |

„Intransigeant“ pisze, że zamach 
ten, godzien ubolewania, wywołuje 
w Paryżu wielkie poruszenie. Za­
mach ten, pisze „Intransigeant“ — 
poruszył głęboko koła dyplomatycz­
ne Francji i minister Bonnet na­
tychmiast po otrzymaniu o nim 
wiadomości, zasięgał kilkakrotnie in 
formacyj o stanie zdrowia rannego 
sekretarza von Ratha.

„Paris Soir*' przytacza, że zama­
chowiec ma zaledwie 17 lat i że nic 
niewiadomo o jego dotychczasowem j 
życiu. Ostatni adres jego, jak i po- :

! siada policja, wskazywał na hotel 
j Suezki, mieszczący się na bulwarze : 
Strassburskim.

Według pewnych informacyj, ze­
branych narazie, jak  pisze „Paris 
Soir“, są dane do wnioskowania, że 
Grinszpan posiadał już nakaz, wyda­
la jący  go 7  granic Francji.

Policja paryska przeprowadza с 
nergicznc dochodzenia w tej spra- i 
wie. I

^iałau niedziela
' rnw a próba myśli 

'iezależnej
irb tl«, >rt. wrt{pny n* «tr. 3-ej).

Mowo»! Ci? t o  „Zaolzanskie”  od Feliksa TENSZERTA



Śli|\ Zaolzański 
pod jnryzdykcją. 

ks. biskupa Adam skiego
Na podstawie decyzji Stolicy Apo 

stolskiej adm inistracja kościelna 
ś lisk a  Zaołzańskic.go z wszelkiemi 
prawami biskupa o rdyn trjusia zo­
stała pow ierzona J . E. ks. biskupo­
wi St. Adamskiemu.

Dotychczas Śląsk Zaolzański nale­
żał do juryzdykcji arcybiskupstwa 
wrocławskiego.

Z e  a l r c / ę  /»rx&ciw ył&sowanSu
w р г г е  e d i s i i i  w yborów

O wydarzeniach w kraju w przc- 
I dedniu wyborów ze źródeł urzędo­
wych donoszono :

I W pow. będzińskim aresztowano 
kilka osób w tej liczbie i członków 

1 T.U.R. za uprawianie ag itacji prze- 
I ciwwyborczej w pobliżu lokalów ko- 
m isyj wyborczych.

Również agitację przeciwwybor- 
czą usiłowali uprawiać dn. в b. m. 
członkowie stronnictwa narodowego 
w pow. jędrzejowskim, opoczyń­
skim. koneckim, i częściowo radom­
skim oraz w częstochowskim, a 
elementy komunizujące w  pow. za­
wierciańskim i olkuskim.

Z Poznania donosi PAT. W całem 
województwie panował nigdzie nie 
zmącony spokój. Jedynie w Pozna­
niu usiłowały małe grupki manife­
stantów z pod znaku Stronnictwa 
Narodowego urządzić demonstracje 
antywyboreze.

W okr. konińskim aresztowano 3

członków tegoż Stronnictwa i zlikwi 
dowano pikiety, wystawione przez 
Stron. Ludowe u wylotu wsi Jaro- 
szewicze i Bialobłoty, gdzie usiło­
wano również kolportować ulotki 
Stron. Narodowego.

W okr. czarnkowskim, we wsi 
Połajewie straż porządkowa rozpę­
dziła bojówkę narodowców i zatrzy 
mała osobnika, kolportującego ulot­
ki.

W okr. gnieźnieńskim zlikwidowa 
no kilka bojówek Str. Narodowego 
i skonfiskowano ulotki.

Z Łodzi donosiła Polska Agencja 
Agrarna, że wyznaczone na 5 b. m. 
zgromadzenia robotnicze wskutek 
zakazu policji nie doszły do skut­
ku.

Wobec akcji przeciwwyborczej 
Stron. Narodowego w Łodzi opie­
czętowano 12 lokali te j partji, a 
także lokale związku zawodowego 
Praca Polska. Policja przeprowadzi­
ła rewizje u członków Str. Narodo­

wego aresztując kilkudziesięciu.
W Warszawie jak  donosi P. A. A. 

w przeddzień wyborów policja aresz 
towała kilkunastu członków PPS 
oraz Klubu Demokratycznego. 
Wśród aresztowanych nie ma żad­
nych wybitniejszych działaczy.

Z Katowic donosi Agencja Agrar 
na. Wczoraj w godzinach przedpo­
łudniowych policja aresztowała za­
rząd okręgowy Stronnictwa Pracy 
w osobach pp. Sopickiego, Tempki 
i W ydry oraz prezesa okręgu Chrz. 
Z. Z. Zatrzymanych, po przesłucha 
niu, w godzinach popołudniowych 
zwolniono.

W okresie przedwyborczym za­
trzymanych i aresztowanych było 
ok. 200 członków Stronnictwa Lu­
dowego. Część po przesłuchaniu zwoi 
niono. Aresztowań dokonano prze­
ważnie w województwach krakow- 
skiem, łwowskiem, kieleckiem, war- 
szawskiem, łódzkiem i lubelskiem.

NA WIDOWNI
P. Prezydent Rzplitej przyjął dn. 

7 b. m. generała broni Kazimierza 
Sosnkowskiego, kanclerza kapituły 
orderu Odrodzenia Polski.

X
P. Prezydent Rzplitej przyjął dn.

7 b. m. prezydjum Komitetu orga­
nizacyjnego tygodnia przeciwrakowe 
go w Polsce, z prezesem dr. Wejner 
tem na czele. Delegacja prosiła Pa­
na Prezydenta R. P. o wzięcie udzia 
łu w uroczystościach tego Tygodnia.

A rtyk u ł księdza biskupa 
Chomyszyna

„Nowa Zoria“, czasopismo pozo­
sta jące pod wpływami Ukraińskiej 
Narodowej „Obnowy“, organizacji 
politycznej, działającej na terenie 
djecezji stanisławowskiej, zamiesz­
cza artykuł ks. biskupa Chomyszy­
na, zaw ierający charakterystyczną 
ocenę stosunku kierowniczych 
warstw  społeczeństwa ukraińskiego 
do Kościoła grecko-katolickiego.

Ks. biskup Chomyszyn twierdzi, 
że Bóg widocznie dlatego nie dał 
Ukraińcom własnego państwa, by za 
chować Kościół grecko-katolicki. Zda 
niem autora bowiem, gdyby Ukrain 
cy posiadali własne państwo, to w 
pierwszym rzędzie zniszczyliby Ko­
ściół lub gnębiliby go despotycznie.

Podkreślając, że kierownictwo na­
rodu ukraińskiego ogarnięte jest du 
chową ślepotą, ks. biskup Chomy­
szyn wzywa do modlitwy, by Bóg 
pozwolił zrozumieć niewłaściwość 
dziecinnej i zarozumiałej buty, tak 
charakterystycznej dla kierownictwa 
politycznego społeczeństwa uhraiń- 
skiego'.

I

Pochód gen. Franco nad Ebro
W a t k i  j ® o e #  B & n i f a a s s & ś

SALAMANKA, 7.11. Komunikat 
urzędowy głównej kwatery wojsk 
gen. Franco donosi, że wojska po­
wstańcze, kontynuując pochód na 
froncie ICbro, zajęły miejscowość Be- 
nifasset i wzgórza, położone na po­
łudnie od Rio Seco. Skrzyżowanie 
dróg, wiodących z Venta de Campe- 
sinos do Mora, znajduje się pod o-

! gniem karabinów maszynowych 
j  wojsk powstańczych, 
j Odparto kilka kontrataków nie­
przyjacielskich. Wojska powstańcze 

! wzięły do niewoli 224 jeńców.
I BARCELONA, 7.11. Komunikat 
; ministerstwa obrony donosi, że woj- 
j ska gen. Franco, po zaciętych wał- 
I kach pod Benifasset posunęły na­

przód swe stanowiska.
Wskutek bombardowania przez sa 

moloty nieprzyjacielskie portu Al­
meria, uszkodzone zostały dwa sta t­
ki angielskie. Ponadto lotnicy nie­
przyjacielscy bombardowali w nie­
dzielę Tarraeonę, Barcelonę i Kar­
ta genę.

М я в г т х  § O! <№ 8TÈ & lk i
na kw aterę  główną Czang-Kai*Szeka

TOKJO, 7.11. Wojska japońskie miejscowości w odległości 23 kim. 
posuwają się trzema szlakami w kie na południowy wschód od Puczci. 
runku Czang-Cza, stolicy prowincji TOKJO, 7.11. Jak  donosi agencja
Junan, gdzie się znajduje główna 

; kwatera Czang-Kai-Szeka.
; Japońskie okręty przybyły do 
Kiayou na rzece Yangtse. Miejsco­
wość ta znajduje się na połowie dro 

j gi pomiędzy Hankou a Yeczeu. In­
na kolumna japońska zajęła szereg

Domei, powstały dwa wielkie kon­
cerny przemysłowe, mające na celu 
rozwój gospodarczy Chin Północ­
nych i Chin środkowych. Pierwszy 
z nich rozporządza kapitałem 35 mil 
jonów jen, drugi kapitałem* 100 mil- 
jonów jen.

TOKJO, 7.11. Przedstawiciel ja  
pońskiego ministerstwa spraw zagra 
nicznych oświadczył, iż pomiędzy, 
Francją a  Japonją toczą się obecnie 
przyjazne rokowania. Zdaniem jego 
obecnie przewożone są tylko niezna­
czne ilości broni i amunicji przez 
Indochiny lub Kwangczou.

Rozwój sprawy nie wymaga ze 
strony Japonji żadnej kontrakcji.

Regent Horthy na czele wo]sk węgierskich
wkroczył trium faln ie  do K om arn a

BUDAPESZT, 6.11. Dziś popołud­
niu na czele wojsk węgierskich wkro 
czył do Komarna regent Horthy.

Pierwszy wygłosił przemówienie 
premjer Imredy, w itając szefa pań­
stwa węgierskiego, jako opacznościo 
wego męża stanu, który przyczynił

się do powiększenia Węgier.
Po przemówieniu przedstawicieli 

m. Komarna zabrał glos regent 
Horthy, dając wyraz wzruszeniu, 
jakie go ogarnęło w chwili wkrocze­
nia na czele arm ji węgierskiej na 
obszar wyzwolonych terytorjów.

Przemówienie swe regent zakoń­
czył słowami: „Nigdy nie przesta­
wałem niezłomnie i fanatycznie wie­
rzyć w zwycięstwo“.

Po przemówieniach regent Hor­
thy przyjął defiladę wojsk.

Książę Henryk Pruski
skazany ra 2 lata wiez ола

BERLIN, 7.11. Książę Henryk 
Leopold pruski został skazany na 2 
la ta  więzienia za przestępstwa prze 
ciw obyczajności.

O statnia sesja  
w angielskiej Izbie Gmin
LONDYN, 7.11. Jak  podaje „Daily 

Express“, w kołach politycznych 
przewidują naogół, że zbierająca się 
jutro sesja parlamentarna będzie o- 
statn ią sesją obecnego parlamentu. 
Normalnie sesja mogłaby trwać do 
listopada roku przyszłego, lecz coraz 
bardziej utrwala się wrażenie, że w 
styczniu lub lutym  odbędą się wybo 
ry  powszechne.

Niektórzy nawet utrzymują, że 
wybory odbędą się wcześniej. Decy­
zja rządu zależeć będzie od stano­
wiska Izby Gmin w sprawie planu 
obrony i od wysiłków premjera na 
rzecz pokoju.

100 wstrząsów podziemnych
w Jap o n ji

TOKJO, 7.11. Od 5 b. m. wiecz. 
do dnia dzisiejszego w Japonji, w 
szczególności w Tokjo i w prefek­
turach środkowych odczuto więcej, 
niż sto wstrząsów podziemnych.

Około 12 wstrząsów podziemnych 
było tak  znacznej siły, iż spowodo­
wało panikę wśród mieszkańców 
miasta, którzy wybiegli na ulice i 
place.

Thaelman— ogrodnikiem
Korespondent berliński „I. K. C.“ 

donosi :
„W edług tu te jsz ych  pogłosek E r­

nest T haelm an , b. przyw ódca n iem iec­
k ie j  p a r t j i  kom un istycznej p rzebyw a 
od 14 m iesięcy  w  obozie ro ln iczym  d la  
w ięźniów  po litycznych  kolo Hannowe- 
ru, gdzie je s t  z a ję ty  jak o  ogrodnik. 
T haelm an  je s t  przodownikiem  oddzia­
łu 30 robotników. Zachowuje s ię  on 
m ilcząco  i  spokojn ie".
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W kilku słowach
g bu z l

W rze n ie  na Rusi P o d k a rp a c k ie j
Żołnierz czeski zranił b. min. Fencika

UŹHOROD, 6.11. Coraz częściej 
nadchodzą wiadomości o krwawych 
starciach między ludnością karpa- 
toruską a żandarmerją i wojskiem 
czesldeiu.

W Antałowcach, gdzie ludność 
wystąpiła czynnie przeciwko próbom 
zakwaterowania wojsk czeskich jest 
wielu zabitych.

UŻHOROD, 6.11. Dzie w noty żoł

nierze czescy bez żadnej widocznej 
przyczyny zamordowali 2 milicjan­
tów węgierskich oraz kilku miejsco 
wych Karpatorusinów.

— Z o kaz ji p ierw szej roczn icy p rzy­
stąp ien ia  Włoch do n iem iecko - japon 
sk iego  t ra k ta tu  iin tykom lrtem ow sk ie - 
go, odbyło się  w  B erlin ie  przyjęcie , 
w ydane przez to w arzy stw a  niem iecko- 
w losk ie i n iem iecko - japońskie.

—  F lo ta  am eryk ań sk a  P acy fik u  o- 
puści dn. 8 b. m. bazy w  San  Pedro 
i San  Diego, celem  w z ięc ia  udziału w 
ta jn ych  m anew rach , k tó re  trw ać  będą 
t rz y  dni u w yb rzeży  południowej Ka- 
llfo m ji.

— Rząd Czechosłowacji zlikw idow ał 
w ięz ien ie w ojskow e w  T erezyn ie (Te- 
resien  S ta d t ) , w pobUto obecnej g r a ­
nicy n iem ieck ie j.

W ie lk a  R ad a  F aszysto w ska  zbierze 
^  w  R zym ie 30 b. tu.
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Na miarę starożytnych i... amerykańską
Rzym przygotow uje się do wystawy światowej

(K orespondencja własna)
Turysta przyjeżdżający do Rzy-1 szerokości i 60 mtr. wysokości — 

i zainteresowany przedewszyst-1 informuje niestrudzony ' Benedetto
«em  tem, co w wiecznem mieście 
Jest  ̂dziełem epoki Mussoliniego —- 
wkrótce czuje się jakby przytłoczo­
ny.

Ogrom monumentalności — oto 
prażenia które uderzają w niego na 
Każdym krokn.

Jest w tem oczywiście nawiązanie 
do wspaniałości starożytne,)' Romy,
®Je jest też coś, co trąci... amerykan 

tęsknotą za rekordem.
Wszystko wymusza na nas n ieja­

ko używanie superlatywów : n a j­
wspanialszy, największy... etc.

Nigdzie nie występuje to ja sk ra ­
wiej, niż na terenach przyszłej wy­
stawy światowej.

Jakto  — zdziwi się czytelnik^
przecież wystawa będzie dopiero 

W 1942 roku, czy już co widać, czy 
Już można się w czemś zorjentować ?

Oczywiście. Przygotowania do wy­
stawy się rozpoczęły, wznoszą się 
Już nawet monumentalne (jakżeby, j 
>nne?) w zakroju budowle p rzy-j 
s'%ch pawilonów, a  Włosi chętnie!
'»formują cudzoziemców, jak a  to ko i „  , . .. .
‘OSalna, g ig a n ty c z n a  b ędzie  t a  rz ym  i • , .0 a je !?l y  Pon iźeJ d a lsz e  p rem je , 

u s t a w a .  J aJue  P ad ły

Tu będzie napewno w przyszło­
ści centrum dzielnicy II Duce w no­
wym Rzymie.

Dzielnica ta, jak  i cała wystawa 
zresztą, przedstawia się na planach 
imponująco. Wszystko ma zakrój 
kolosalny, monumentalny... Powsta­
nie właściwie całe nowe miasto z pa 
łacami, wielkiemi parkami, gmachem 
elektrowni, etc., etc. '

Włosi tak są pewni olbrzymiej 
frekwencji w czasie wystawy, że 
„parkingi“ dla aut, przewidziane w

sprawą kwaterunku przyszłych tu­
rystów.

Rzymianie spodziewają się prze­
pływu 100 tysięcy dziennie turystów  
w czasie trwania wystawy.

— Tylu będzie, bezwątpienia, sam 
Duce to powiedział — zapewnia 
mnie pełen entuzjazmu Benedetto.

Może i będzie...
_ Wystawa ma się stać manifesta­

cją i syntetycznym skrótem dwudzie 
stoletniej działalności faszyzmu.

Ale data otwarcia, 21 kwietnia 
1942 r., nawiązuje przedewszyst­
kiem do tradycji starożytnej. Data 
otwarcia największej, najwspanial-

Protesty uRraiftskie
o g ł o s z o n e  w  W i e d n i u

źródła polskie nie donosiły', że de­
legacja Rusi Podkarpackiej po a r ­
bitrażu wiedeńskim założyła protest. 
Pisze o tem korespondent wiedeński 
„Le Temps“.

Ukraińcy — donosi pismo parys­
kie — ogłosili deklarację, podpisaną 
przez sekretarza delegacji, Husara. 
W deklaracji te j czytam y: Delega­
cja Ukrainy Karpackiej z goryczą 
przyjęła do wiadomości orzeczenie 
arbitrażowe wiedeńskie, z dn. 2 li­
stopada 1938 r. Delegacja ta  stwier 
dza, że ustąpienie Węgrom Użhoro- 
du i Munkaczewa, których ' okolice 
zamieszkują Ukraińcy, à także in­

nych miejscowości ukraińskich, w in 
nych okolicach nie je s t zgodne z za­
sadami etnicznemi, proklamowanemi 
jako podstawa nowej polityki, która 
miała być zapoczątkowana po kon­
ferencji w Monachjum. Delegacja 
stwierdza, że orzeczenie to jest 
sprzeczne ze słusznemi interesami 
Ukrainy Karpackiej.

Jednocześnie, jak  donosi „Le 
Temps“, bawiąca w Wiedniu delega­
cja  Ukraińców z Ameryki ogłosiła 
oświadczenie, w którem powiedzia­
no, że „Ukraińcy amerykańscy nic 
uznają orzeczenia wiedeńskiego: za­
kładają przeciw niemu protest“.

^ с Г о ь Е о п ^ Й  nab 30rntvs7çef?̂  f S ? *  n a jm o ^ e n taW e jsM j7 na“ ś^ie
zóW!. v ,ł ° j c,e wystawy — to rocznica 2.695-ta

' powstania Rzymu.
Komisarz wystawy już teraz podo 

bno otrzymał polecenie zajęcia się
Daty pięknie dobrane...

J. H
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ska wystawa. * J ‘ 4 [ jak ie padły w pierwszym dniu loso-
— Czy pani wie, że nasza w ysta -1 Wa" ia 3.'pr? c: T PrcmJ- Pożyczki In- 

Wa będzie większa od przyszłorocz- ^ 11 em- (Pierwsza licz­
nej w New-Yorku ? — z dumną mi- ba oznacza nr- obligacji, druga — 
Ц opowiada mi czarnooki i czarno- nr‘ s e r j^
włosy Benedetto, mój towarzysz wę 5-000 zł- na n-ry: 1—13489 21799 
«rówek po Rzymie. 2—10390 19081 4—8030 5—645 7—

Lcsuwanie 31» Prem. Poż. Inwestycyjnej II em.
(Dalszy ciąg  ж dn. 5 b. m.)

1.000 zł. na n-ry: 27—871 2830‘ 
2859 3596 5178 6036 8193 8895 
9194 10229 12408 13048 14226 16288 
17690 31—-3225 6360 6794 6907 
7710 7894 8884 8850 11905 13578 
14662 15931 19679 20351 20716 34— 
1048 2012 2035 3797 5895 6029 7540 
8146 9007 11096 12298 14812 14971 
18693 19360 35—2001 4273 4759

P o lak  — obyw atel Kohim  bji
m ianow any posłem w Meksyku

Z dniem 1 marca 1939 Г. na sta ­
nowisko posła rep. Kolumbji w Mek­
syku mianowany został p. Jerzy' Za­
wadzki, obywatel kolumbijski i po­
tomek em igranta polskiego.

P. Zawadzki jest senatorem oraz 
dyrektorem poważnego dziennika

„Relator“. Przyszły poseł Kolumbji 
w Meksyku posiada brata, który 
jest pohskim konsulem honorowym 
w Cati.: inny brat jest księdzem i 
wydał dzieło, w którem opisał bi­
twę pod W arszawą w 1920 r.

5565 6992 11012 12641 12659 14114 
14623 18866 18970 19432 21120 
22213 45—797 2297 4268 4553 4723 
6045 6903 8375 11270 12321 15211 
11329 16302 18706 21701.
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— Niemożliwe — wyrywa mi się 17409 9—20406 10—6851 16425 
°krzyk zwątpienia. - -  Czy pan jest 11—2382 9917 18560 14—3212 
te?o pewien? 10808 15—9650 16—15493 18—4375

Benedetto czuje się najwyraźniej 17546 19—12559 22—22611 23-2354 
obrażony. Ale Włoch obrażony, nie 16855 24—4852 5661 22281 25-18053 
«Ulknie — jakby to uczynił człowiek 30—20244 32-4656 20279 34—20849 
o zimniejszej, bardziej północnej i 35~ 20526 36—10853 12721 16870 
«rwi. O, nie. Jîenedetto zaczyna ge- 22751 37—3339 17512 39—7772 
%kulować żywiej jeszcze, niż przed 41~ 12188 42—1184 6866 43—7953 
Jem, rzucać na mnie zabójcze spó j-14 6 -8574  17155 48—20900 49-11739 
^enia i mówić tak  prędko, że już 21672.
'»ewiele mogę zrozumieć. | 2.000 zł. na n-ry: 8—7525 10959

Ale to najważniejsze zroznmia- 17583 19404 22706 8786 13297 v  — ;-------- y w*
‘ani: Wystawa rzymska będzie sie ; 19355 20251 222205 9—199 1496 Krf>'femi Zasługi znaleźli się: znany 
% pięła na przestrzeni 500 ha, a „ ta 1 3274 6177 6580 11787 12484 13048 Podr°zmk ‘ naczelny dyrektor „Or- 
*  New-Yorku — tylko na 470 lia“, j 21742 22499 12—8384 9221 9469 P' ™ arski oraz

Argumenty rzeczowe zwyciężyły. ! 9647 14957 35786 18597 20785 -Orbisu , p. Tadeusz Dzie-
«enedetto wykazał mi ze zdumie-121819 22627 16—4258 5473 70191

orjentacj ą ’ Żf  ? ie ЬУ10 dotąd, 1S358 16886 18 -4830  5504 6230 P r n ł o l f ł n r - ł  naH f r a » t r . .H r ïm  
«a swiecie w ystawy takiej, jak  rzym 8312 10333 20—2280 3582 5914 I 1O IC A tO lß l ИЗО ТГЭПС(ш!!П  
«ą będzie i chyba nie prędko któ-118137 21664 24—5965 14205 17677 
as z następnych dorówna je j. 20954 21124 26—2637 4107 9666 
Bo przecież wielka wystawa w | 10212 18207 31—999 5211 16635 

oicago w 33 roku zbudowana była 22522 22807 34—1017 3723 8432 
jja, 400 ha. O paryskiej — niema со 110221 1710236—5624 11673 1513•>

R okow ania  w spraw ie u trzym an ia
dotychczasowych rynków  zbytu Z soV ia

Niezależnie od skomplikowanych 
rokowań finansowych prowadzonych 
przez delegację rządu polskiego” w 
Pradze z rządem czeskim, przystąpił 
prezes tej delegacji, naczelnik La-

Rozmowy praskie dotyczą więt 
sprawy zbytu wyrobów hutniczych : 
t. j. żelafca i stali oraz koksu i wę­
gla.

W kołach poinformowanych prze-

Odznaczenie zasłużonych 
działaczy turystycznych
Na liście odznaczonych złotym 

Krzyżem Zasługi znaleźli się: znany

licki, do rokowań w sprawach goś- | waża pogląd,‘ że osiągnięcie ~ м го^  
podarczych. Rozmowy na tematy, go I mienia w sprawach zbytu produk- 
ipodarcze dotyczą w pierwszym rzęltów  przemysłu zaolzańskiego na rvn 
dzie ustalenia formy współpracy go -1 ku czeskim nie bedzie "nasuwała 
spodarczej między Polską a  Czecho-1 większych trudności. 
s!owacją zwłaszcza, jeśli chodzi o ' Wielkie i skomplikowane sprawy 
obrot towarowy Zaolzia z Czacho- j o charakterze międzynarodow^Tn, 
siowacją. Wobec przynależności do-. które rząd praski musiał w ostat- 
ty^chczasowej Zaolzia do czeskiego j nich czasach załatwiać, opóźniałv 
organizmu gospodarczego, zbyt pro- , moment podjęcia rokowań gospodarflnb m i -I . . .  ...~-----( u ___________ i. -r-ч ł i ~dukcji Zaolzia był w sposób natu­
ralny związany z rynkiem czeskim. 
Obecnie chodzi więc o to, aby zbyt 
produkcji Zaolzia na rynku czeskim 
utrzymać.

czy'ch z Polską. Rokowania te w 
szerszej skali będą mogły być prze­
prowadzone z chwilą' ostatecznego 
ustalenia nowych gi-anic państwo­
wych Czechosłowacji.

Jtfwlć, -  tylko 200 ha. A W yszło- j 19552 2 М 0 0 з Г Ж ю 4  Ш И  u m  i ?0 -  Â t o S  S S  P f°czna w N о wvm-Y orku nio пгт«1-гл 1Q749 9994.1 лй coon пло-, , 1 Salonem Rolni-
- --- «  I»«

poczną w Nowym-Yorku nie przekro
470 ha. Benedetto wie z pewno-

Skapitulowałam.
Ale Benedetto nie był sy t trium- 

4- Zaciągnął mnie, dość już i tak 
Męczoną zwiedzaniem Rzymu na 

‘«reny przyszłej w y s taw y 'i obj.-J- 
«>ał wszystko z żarliwością, godn» 
"^elkiej sprawy.
li ? егепУ wystawowe ciągną się fa- 
'ste między Tybrem i \Ta Lauren-
na, W te j chwili niweluje się grunt 

"statecznie, zwozi budulec, przepro-) 
*adza pomiary, w kilku miejscach 
Okłada się nawet fundamenty. 
.Pałac Cywilizacji zarysowuje się 

czerwoną linją pierwszych ce-

salonem rohiczym
Izba Rolnicza Francusko-Polska 

zawiadamia, że wysoki protektorat 
nad organizowanym przez nią w dn.

19742 22244 46—6829 9461 15506 
16344 22235 47—1558 7387 8320 
8761 11543 12954 16451 18712 
20309 20373 49—204 6439 11485 
12788 22358 50—180 3139 5038 
5945 16282.

czym Francuskim objęli pp. mini­
strowie: Spraw Zagranicznych Beck 
i Bonnet, ambasador Noel, mini­
strowie Rolnictwa: Poniatowski i 
Queuille oraz ministrowie Przemysłu 
i Handlu: Roman i Gentin.

W ALUTY I DEWIZY
Na w czorajszem  zebran iu  g iełdy  

w alutow o-dew izow ej w  W arszaw ie  ten 
dencja  d la  dew iz byta słabsza, p rzy  
obrotach m ałych. N otowano: A m ster­
dam 289.25, B ru k se la  90.05, Kopenha­
g a  113, H elsingfors 11.16, Londyn 
25.31, Nowy Jo rk  5.31,50, Nowy Jo rk - 
k abe l 5.31,75, Oslo 127.10, P a ry ż  14.18 
P ra g a  18.25, Sztokholm  130.45, Zu­
rych  120.70, B ank  P o lsk i płacił za 
do lary  am eryk ań sk ie  5.28,50, k an ad y j 
sk ie  5.24.50, flo reny holenderskie 
288,25, fran k i fran cusk ie  14.12, szw aj 
ca rsk ie  120.20, fu n ty  an g ie lsk ie  25.22, 
gu lden y gdań sk ie  99.75, belg i b e lg ij­
sk ie  89.80, korony czesk ie , odcinki do 
100 koron 10.40, korony norweskie 
126.45, korony duńskie 112,45, koro­
n y  szw edzkie 129.80, m ark i f iń sk ie

Giełda p ien iężna

Człowiek, Mêw zmobilizowsł tesa
A ktor, reżyser, a u to r sensacyjnych rad jo rep or^ aży
.nt*n TÏ7Г» ___U i ___ < . . . . .

scen amerykań-

j ~ Ten pałac będzie miał pouad 
,f) metrów długości, blisko 80 mtr.

GRUŹLICA PŁUC jest nieubłaganą 
eotocznie nie robiąc różnicy dla 

pjM, wieku i sfanu, kosi miljony lu- 
1*1 -  PRZY ZWALCZANIU СПО- 

iÖB PŁUCNYCH, BRONCHITU u- 
iinrfzywego, męczącego KASZLU, 
GRYPY i t. p. stosują pp. lekarze.

Balsam T rlk o ls n -A g e
H6ry, ułatwiając wydzielanie 
)lwociny, wzmacnia organizm I 
nopoczucic chorego, oraz powiększa 

wagę tlała 1 usuwa kaszel.
Do nabycia w aptekach 315

Sprawa reportażu radjowego na „enfant terrible“
I temat rzekomego ataku mieszkań- sldch. 
ców Marsa na ludność Stanów Zje- O karjerze teatralnej zaczął ma- 
dnoczonych nie schodzi z łamów pra rzyć bardzo wcześnie. Jako 16-letni 
sy  światowej. Władze polićyjno-są- chłopiec obijał progi nowojorskich 
dowe postanowiły przeprowadzić teatrów i ajencyj, starając się o 
szczegołowe śledztwa, któreby usta- pracę. Doszedłszy do przekonania, 

* b warunkach doszło do że bez jakiegoś tricku nie uda mu 
audycji o tak  fatalnych - skutkach, się zrobić upragnionej karjery, Wel- 
Przeciwmcy systemu amerykańskie- les wyjechał do Irlandji. Tam za- 
go, polegającego na tem, że stacje czął grać rolę gwiazdora amerykan- 
radjowe są własnoscią poszczegól- skiego, który uciekł od gwaru hała- 
nych f irn , domagają się na przy- śliwej stolicy. Teatry prowincjonal- 
szłośc ostrej kontroli nad poszczegól ne dały się nabrać sprytnemu mło- 
nemi audycjami, wysuwając koncep dzieńcowi, zapatrzonemu w Rewi- 
cje cenzury prewencyjnej. zora z Petersburga“. Powiodło rau

Ale są to sprawy dalsze. Najwię- się lepiej, niż bohaterowi gogoiow- 
cej zainteresowania budzi w te j skiej komedji — zdobył w Irlandii 
chwili osoba autora przeróbki „Woj- wielki sukces.
ny światów’'. Rzecz charak- Po powrocie z wyprawy irlandz- 
terystyczna, ze autor tej przeróbki kiej Welles wysunął się szybko na 
powieści Wellsa ma nazwisko bardzo czoło amerykańskich działaczy t-a- 
podobne do nazwiska pisarza angiel tralnych. Okazało się. że jest mę­
skiego. Nazywa on się Welles. Otóż tyi .o dobrym aktorem, ale i zd;>i- 
ten pan Welles został zmuszony do nym reżyserem i dram aturgies 
przeproszenia słuchaczy radjowych Dzięki sprytowi i energji, udało mu 
za przykrości, na które ich naraził, się zostać właścicielem „Merkurji:- 
Niezależnie od tego pozycja jego sza", jednego z lepszych teatróv< 
w swiecie radjowym została powiąż- nowojorskich. Jako dvrektor tero 
nie zachwiana. , teatru rozwinął działalność w typie

Kimże jest ten Welles, którego Mayerholda. Pasją Wellesa stało sir 
nazwisko stało się głośne na cala przykrawanie sztuk repertuar.

dzy Juljnszem Cezarem I Mussoli- 
nim. Nie koniec na tem. Tekst w y­
dał mu się za ubogi, więc wplótł do 
niego kilka fragmentów z „Korjola- 
na“. Obecnie Welles pracuje nad 
„adaptacją ‘ trzech dramatów szek­
spirowskich „Henryka IV“, „Hen­
ryka V“ i „Henryka VI“, które ma 
zamiar wystawić jako jeden dramat 
pod tytułem: „Trzej królowie".

 ̂Ta manja przeróbek stała się w 
Nowymi Jorku tematem następują­
cej anegdoty: kiedy jednego z akto­
rów teatru „Merkurjusz“ zapytano 
o termin wystawienia następnej sztu 
ki klaey'cznej, aktor ów odpowie­
dział: zaczniemy próby dopiero po 
gruntowuem przerobieniu sztuki 
przez dyrektora Wellesa.

Reportaże radjowe, od których słu 
chaczom jeżą się z przerażenia wło- 
sy’, nie są dla Wellsa niczem nowem. 
Niedawno nasz poszukiwacz oryginał

11, m ark i n iem ieck ie srebrne 90, l i r y  
włoskie odcinki do 100 lirów  10. 1 g r . 
cz y s tego  złota w yn iósł 5.92,44.

AK CJE
N a ryn ku  ak cy jn ym  tendencja była 

m ocniejsza, p rzy  w iększych  obrotach 
ak c ja m i B anku Polskiego . N otowa­
no: B ank  P o lsk i 125.50, C uk ier 36,75
— 37-, W ęgie l 36,25, B ank Zachodni 
37 50, L ilpopy 88.50, M odrzejów 21.50, 
O strowiec 63.50, S tarachow ice  43.25
— 43.50, Haberbuach 52.50 — 53. Ży­
rardów  61.50.

PAPIERY  1'KOCENTOWE
D la papierów  procentowych tenden 

c ja  b yła n iejedno lita , p rzy  obrotach 
ograniczonych. N otowano: 3 proc. in ­
w es tyc y jn a  I em. 84.25, s e r ja  — 93,
4 proc. do larow a 42, 4 i  pół proc. we- 
w dnętrzna 65.25, 4 proc. konsolida­
c y jn a  67, drobn eodcinki 66.75, 5 proc. 
konw ersy jna  68.50, 5 proc. W arsza ­
w y  z r. 1933 73.50 — 74.50, 5 proc. 
W arszaw y  z r . 1936 —  73 — 72.75,
5 proc. Łodzi z r. 193 — 66 — 66.25,
4 i pół proc. z iem skie 64, drobne od­
c ink i 61.50.

Giefda zbmm
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo­

żowej w W arszaw ie ogólny obrót w y­
niósł 3.369 ton, w tem żyta 1.224 tony. 
Notowano za 100 kg. parytet wagon 
W arszaw a w handlu hurtowym, w ła­
dunkach wagonowych: pszenica jedno­
lita 21.25 — 21.75, zbierana 20.75 — 
21.25, czerwona szklista 22.50 — 23, lu 
bin niebieski 12 — 12.50, żyto I st. 
14-75 — 15.75, jęczm ień brow arny 16.50 

17, jęczm ień I st. 15.25 — 15.75, II 
st. 15 — 15.25, III st. 14.75 — 15, o- 
w ies I st. 16 — 16.75, II s t  14.75 — 
15, mąka pszenna wyciągowa 39.50 — 
42, gat. I 36.50 — 39, gat I-A 36.50— 
39, gat. II 30 — 32, gat. II-A 25 — 26, 
gat. III 19 — 21, m ąka żytnia gat. I 
do 50 proc. 26.25 — 27, gat. I do 65 
proc. 24.50 — 25, gat. II 14.50 — 15.50, 
razowa 19 — 20, m ąka ziemniaczana 
„superior” 31 — 32, otręby pszenne 
grube 10.50 — 11, pszenne średnie i 
m iałkie 9.75 — 10.25, żytnie 8.75 —
9 25, rzepik zimowy z workiem  43—44,

Amerykę? Wedle informacyj dzien­
ników nowojorskich jest to młody 
aktor i dramaturg, liczący obecnie 
dwadzieścia trzy lata. Mimo młodego

klasycznego do współczesności. Wy 
stawił „Juljusza Cezara“ w str’ 
jac-h współczesnych, podkreślaJąc 
inscenizacji podobieństwa między

wieku, Welles zdobył sobie markę Rzymem starożytnym i nowym, mfę

0 , A j  ^łiłu.4 ri-CpiK
ncsci za wszelką cenę wystąpił w se- rzepak jary z workiem 41.50 _ 42.50
r j l  opowiadań kryminalnych. W opo- 1 rzepak zimowy z workiem 43—44, grocl
wjadaniach tyrch, noszących tytuł -------L1— n ‘ — •
„Cienie“, grał on rolę tajemniczego 
przestępcy. Po każdej zbrodni nasz 
przestępca mruczał złowrogo do mi­
krofonu: Tylko Cień zna praw’dę.
Ha, ha, ha!

Za te , ha, ha, ha, mrożące krew 
.v ~yłae',. :-aJjotów, szanowny pan 

s o “Yvmyvvul tysiąc dolarów 
A rtysta!

polny z workiem 24—26, groch zielony 
25 27, Victoria 28 — 30, makuchy 
ln iane 20 — 20.50, rzepakowe 12.75 — 
13.25, śrut sojowy 22.25 — 23.75, sło­
ma żytnia prasowana 5.25 — 5.75, sło­
ma żytnia w snopkach 5.75 — 6.25, 
siano prasowane gat. I 7.25 — 7.75, sia 
no pras. gat. II 6 — 0.50, m ak nieb. 
67 — 69, koniczyna czerwona bez gru­
bej kan iank i 70 — «0, o czyst. 97 pro.-. 
95 — 100, b iała surowa 2^0 — 240, o 
czy st 07 proc. 240 — 270, z iem niak i’ ja 
dalne 4.50 — 5, gryka 1C — 17, proso 
16 — 17, siemie ln iane 45—46.



Л А К  Ж W J  Е  К  f t  A  J
Wilno — „miasto stworzone przez wieś

kocha kw iaty i„. chciałoby się pozbyć dorożek

f f

Wilno, w listopadzie.
Bardzo ożyw iona po lem ika to­

czyła się ostatnio w W iln ie  do­
okoła sp raw y — asfaltow ać, czy 
nie asfaltow ać ulice. Co am b it­
n ie jsi W iln ian ie , chcący koniecz­
nie — coute-que-coute — w i­
dzieć je  w aureo li najw iększych  
splendorów w ielkom iejsk ich , są 
oczyw iście ża rliw ym i rzeczn ika­
mi w yasfa ltow an ia na gładko i na 
błyszcząco, jeś li już n ie w szyst­
k ich  ulic w ileńsk ich , to p rzyn a j­
m n iej tych  główniejszych, najw ię 
ce j reprezentatyw nych , najczę­
ściej odw iedzanych przez p rzy­
jezdnych.

— M usim y m ieć asfaltow ane 
jezdnie — w ołają zw olennicy 
w iclkom iejskości W ilna.

A zarząd m iejsk i inaczej. Za­
rząd m iejsk i — owszem — gdzie 
tyiko  może, zakłada naw ierzch­
nie gładkie, tępi nieznośne, kom ­
prom itu jące kocie łebki, a le  za­
stępuje je  kostką kam ienną. O- 
trzym ało tak ie  kam ienne n a­
w ierzchnie w tym  roku k ilk a  u- 
lic. W  przyszłym  otrzym a je  je ­
szcze k ilk a . M agistrat zapobiegli­
w ie przygotował już naw et zapa­
sy tej kostki. Zakupił duże ilości 
w kam ieniołom ach wołyńskich, 
skąd potrochu nadchodzą do W il­
na, budząc praw dziw e zdegusto­
w anie u zw olenników asfa ltow a­
nia, p rzekreśla jąc  ich nadzieje.

- A zatem  znowu ta niesz­
częsna kostka. Jakże  będzie w y­
glądało W ilno bez gładkich , po­
łysku jących  jezdn i?

— Koniecznie w ięc zachciew a 
się wam  asfa ltu ?  — pow iadają . 
—̂ T ak? To powiedzcież p rzy­
najm niej, ja k  m ają  po tym  a s ­
fa lc ie  jeździć nasze dorożki?

Argument w cale tra fn y . W ilno 
przecież, ja k  może żadne z na­
szych m iast, m a teren nierówny, 
pagórkow aty. Ulice W ilna to pną 
się wzwyż, to znowu opadają 
wdół. Kostka m a chropowate k ra 
wędzie, na których  łatwo zn a j­
dzie oparcie kopyto końskie, ko­
ło dorożki. Ale a sfa lt?  I do te­
go jeszcze w ilgotny, na deszczu, 
oślizgły na mrozie, na śn iegu?

Ale ten w łaśnie argum ent stał 
się dla zw olenników w yasfa lto ­
w an ia W ilna doskonałą odskocz­
nią do dalszej polem iki, do w y ­
toczenia najcięższego z zarzu ­
tów, do napaści na samo istn ie­
nie dorożek w W iln ie.
— Dorożki? Czas skończyć już z 

dorożkam i. To przecież przeży­
tek, k tó ry nas ty lko  kom prom itu­
je  w oczach przyjezdnych — a- 
nachronizm , sp row adzający W il­
no do rzędu m iast p row incjonal­
nych d rugie j kategorji. W ypom ­
niano przy te j okaz ji dorożka­
rzom w ileńskim  w szystk ie ich 
grzechy, w szystk ie przew in ien ia. 
Że jeżdżą za wolno. Że targu ją  
się z pasażeram i, że wreszcie 
tra f ia ją  się wśród nich i bandy­
ci. Zdarzyło się przecież n iedaw ­
no na u licy  Subocz, że dorożkarz 
wywiózł pasażera gdzieś za m ia­
sto i oddał go w ręce rabusiów .

Trzeba w ięc skończyć z doroż­
kam i i gruntow nie zmotoryzo­
wać W ilno. N iechaj w W iln ie 
jeżdżą sam e taksów ki i autobu­
sy. A te potrzebują koniecznie 
asfaltow anych  naw ierzchni.

Czy ta polem ika będzie m iała 
jakiś skutek p rak tyczny? Kto 
wie — kto w ie? Może m agistrat 
zdecyduje się jednak  na w yasfa l­
towanie paru  główniejszych u- 
lic. Może zw iększy się ilość au ­
tobusów. Kto w ie — kto wie. To­
by się Zresztą naw et przydało. 
Szkodaby było jednak , gdyby z 
ulic W ilna zniknęła ch a rak tery ­
styczna postać dorożkarza.

..W ilno — to m iasto, stworzo­
ne nrzez w ieś” — pisał o W iln ie

jeden z jego najw iększych  m iłoś­
ników , p. Jan  Bułhak. W ilno, po­
mimo różnych akcentów  w ielko ­
m iejsk ich , które „za istn iały” tu 
od czasu, gdy m istrz Bułhak p i­
sał te słowa, zachowało jednak  
w ciąż jeszcze sw ój ch arak ter tro­
chę w ie jsk i. S tarośw iecka doroż­
ka — to jeden z jego uroków.

Innym  urokiem  W iln a są kw ia-

Z Wileńszczyzny

Len, odpadka żelaza, fa so la
Wszystko się przyda n a zakup sam olotu

ty . Jak że  p iękn ie, w tym  ro ku i Z Nieświeża donoszą, że dziatwa do hut. Z zasianej na wiosnę fasoli 
zwłaszcza, były ukw iecone wszy- szkoły powszechnej w pogranicz-1 dzieci wyłuskały ponad 50 kg', ziar- 
stk ie  skw ery, w szystk ie p lan ta- ! nych Pogorzelcach pow. nieświeskie na. Dochód ze sprzedanej fasoli dzie 
c je  m iejsk ie . A okna, a balkony, go, która w marcu bieżącego roku : ci również w całości przeznaczyły na 
W ilno w tegorocznym sezonie let z okazji imienin Naczelnego Wodza ! samolot. Zainicjowana przez rodzi- 
nim  poprostu tonęło w kw ia- i Rydza-Smigłego, zainicjowała zbiór- ców tejże szkoły pomocnicza zbiór- 
tach . kę groszowych ofiar na zakup sa- ka dzieciom na fundusz samolotowy

Czy m oglibyśm y je  sobie wyo- moIo,t!1 d̂ la arm ji ~  obec,ni? świeci i ?• n- ,nu — na samolot", w
brazić bez kw iatów  i... bez doro- ! przykładem wszystkim szkołom
żek? Er.

Z Łodzi

Najmłodsze miasto—Ruda Pabianicka
obchodzi f5»lecie swych „urodzin

W dniu 11 b. m. niezależnie od 
Święta Niepodległości, które z ra ­
cji 20 - e j rocznicy Niepodległo­
ści Państwa Polskiego, organizo­
wane jest nadzwyczaj uroczyście,
Zarząd m. Rudy Pabjanickiej orga­
nizuje specjalne uroczystości jubi­
leuszu 15-lecia istnienia m iasta Ru­
dy Pabjanickiej, która w 1923 roku 
podniesiona została do godności 
m iasta.

W ramach te j uroczystości urzą-

W < u i c g ę s i t & x € a  s i e ć  s x k a B n a
w województwie łódzkiem

Ilość publicznych szkół powszech 1,208 i stanisławowskie — 1,036.

wiatu nieświeskiego i stołpeckiego. 
Dzieci pogorzeleckie z datków groszo 
wych uzbierały już ponad 100 zł. w 
gotówce. Ponadto zebrały 3.000 ki­
logramów (3 tony) odpadków żelaz­
nych i w najbliższym czasie współ

po- j Pogorzelcach, dała konkretne rezul

dzona zostaje staraniem Zarządu 
Miejskiego uroczysta akademja w 
sali Tow. Śpiew. Rokicie z udzia­
łem artystów warszawskich: M ary­
li Karwowskiej, Jana Popławskiego 
i Henryka Ładosza.

Niezależnie od tego, Zarząd Miej-

ta ty . Zebrano już około 100 kg. 
włókna lnu. Szlachetna rywalizacje 
w wyścigu groszowej zbiórki na sa­
molot dla arm ji objęła wszystkie be? 
w yjątku szkoły powszechne powiatu 
nieświeskiego i większą część szkół

nie z sąsiedniemi szkołami w ysyłają w pow. stołpeckim.

Z Białowieży

Anglicy, Francuzi, Włosi, B u ł g a r z y
zw irdzali w r . b. piękny „ P a rk  Narodowy”

W okresie 1.10 1937 — 1.10 1938 
zwiedziło Białowieżę 35.520 tury- 

ski rozda wśród bezrobotnych 1500 stów. Najwięcej osób przybyło z wo 
biletów na specjalne przedstawienia jewództw: warszawskiego i biało- 
kinowe, by upamiętnić rocznicę i s t - 1 
nienia miasta.

była z wycieczkami zbiorowemł, po­
ciągami popularnemi oraz duża floś<i 
młodzieży szkolnej. Z zagranicy naj­
więcej turystów przybyło z Bułgarji

stockiego. Znaczna ilość osób przy- Włoch, Francji i Anglji.

Z M ałopolski

nych w Polsce wynosiła z począt­
kiem roku szkolnego 27.235. Prze­
ciętnie 1 szkoła przypadała na 
14,27 kim. kw. Największa ilość 
szkół przypadała na województwo 
lwowskie — 2.320, woj. lubelskie— 
2,174, woj. kieleckie — 2,045 i woj. 
warszawskie — 2,024. Najmniej 
szkół powszechnych liczyły woje­
wództwa: poleskie — 1,138, tarno­
polskie 1,261, nowogródzkie —

Przy uwzględnieniu przeciętnej po 
wierzchni w kim. kw. przypadają­
cej na 1 szkolę, na czele kroczy wó 
jewództwo krakowskie, w którem 
jedna szkoła przypada na 10,1 kim. 
kw, oraz województwo łódzkie z 
10,3 kim. Na ostatnich miejscach 
znajdują się województwa: biało­
stockie 1 szkoła na 19,5 kim., wi­
leńskie na 20,4 kim. kw. i poleskie 
na 31,9 kim. kw.

Okręgowe referaty rolnicze na Pokuciu

Rzeźni n a  Bałutach grozi sekw estr
Spraw a w sądzie <— w yrok niebaw em

Sąd Okręgowy rozpatrywał w je j posiadanie. Gromada wiejska,
bardzo ciekawy proces

Rzeźnia bałucka w Łodzi w y­
dzierżawiona została przez groma­
dę wiejską spółdzielni na okres 
189; do 1934 roku. Wobec tego jed­
nak, że Radogoszcz został następ­
nie przyłączony do Łodzi, jako 
część miasta, a tem samem Stare 
Bałuty i Żubardi znalazły się w 
granicach Łodzi — m ajątek gminy 
wiejskiej przeszedł na własność 
miasta.

W związku z tem, zarząd miejski 
w Łodzi wszedł w porozumienie z 
koncesjonarjuszami rzeźni bałuc­
kiej, przepisał umowę i wszedł w

uważając umowę tę za nieważną i 
twierdząc, że rzeźnia nadal należy 
do niej, wystąpiła przeciwko ma­
gistratowi o eksmisję i o tymczaso­
wy sekwestr.

Sąd oddalił wniosek o sekwestr, 
ale gromada wystąpiła ponownie z 
pretensjami. Gromadę w iejską repre 
zentował adw. Paciorkowski, ze stro 
ny zarządu miejskiego stanęli rad­
cy i prawnicy: adw. Szarogroder i 
Sztromajer.

Po mowach pełnomocników obu 
stron, sędzia Dokont zapowiedział 
ogłoszenie wyroku za kilka dni.

Ze Ś ląsk a

K aram h o l trzech samochodów
n o  s sx< n> siS&  s p o f t S  В б & т с х у с а в Б к а З

Na szosie z Kończyc do Panió- 
wek doszło do katastrofalnego zde­
rzenia trzech samochodów, na szczę 
ście bez wypadku w ludziach.

Jechał tamtędy w kierunku Koń­
czyc samochód ciężarowy z przy- 
czepką nr. C. 75488, kierowany 
przez Jana Kubisza z Mikołowa. 
Przed nim jechał samochód osobo­
wy nr. 76202, prowadzony przez sa 
mego właściciela, Alojzego Ulfiga z 
Kończyc, a z przeciwnej strony zdą 
żał samochód półciężarowy z Józe­
fem Jakubowskim z Chorzowa przy 
kierownicy. Rozpędzony samochód 
ciężarowy wyjechał na środek jez­
dni, chcąc wyprzedzić samochód o-

sobowy. Nie obliczył jednak dosta­
tecznie szybkości zbliżającego się z 
przeciwnej strony samochodu pół- 
ciężarowego, to też w chwili wy­
przedzania wozu osobowego, do­
stał się on pomiędzy samochód o- 
so bo wy i półciężarowy.

Nastąpiło zderzenie, w wyniku 
którego samochód półciężarowy zo­
stał zupełnie rozbity, karoserja zni­
szczona, tak, że powstała szkoda w 
wysokości 1.000 zł. Również samo­
chód osobowy został silnie uszko­
dzony, samochód ciężarowy, który 
spowodował katastrofę, wyszedł z 
wypadku zupełnie bez szwanku.

Na zarządzenie wojewody stani­
sławowskiego, w powiecie śniatyń- 
skim, horodeńskim i nadwórniań- 
skim urzędują komisarze ziemscy 
od dnia 1-go listopada b. r. W sta ­
rostwie pow. horodeńskiem urzędo­

wać będzie komisarz ziemski na 
pow. horodeński i śniatyński, zaś 
powiat nadwórniański przechodzi z 
kompetencji komisarza ziemskiego 
w Stanisławowie na komisarza ziem 
skiego w Kołomyi.

Lekarzy b rak , więc Czerwony Krzyż  
n / e s ś e  p o r a d ę  H u c u ł o m
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Na terenie powiatu kosowskiego 

lwowski PCK stworzył lotne bryga­
dy PCK, które udzielają najuboż­
szej ludności huculskiej zupełnie 
bezpłatnie artykułów pierwszej po­
trzeby do utrzymania higjeny w 
domu, jak  mydła, szczotki, grzebie­
nie, jak  też w wielu domach na te­

renie wsi Żabie udzielono szeregu 
bezpłatnych porad lekarskich.

W Szeszorach w domu, gdzie 
mieści się chwilowo podobna pla­
cówka PCK, zdarza się ostatnio wi­
dzieć całe szeregi ubogiej ludności 
śpieszącej po porady czy też po­
moc lekarską.

l u w n a m ,  
s a  n a ^ h f u m .  

r u b & y J i L ,

Z W ielkopolski

Szkoły zawodowe dla m łodzieży rzemieślniczej
w gw areckim  ośrodku pracy

W Rydułtowach odbyło się uro­
czyste przekazanie Ośrodka Pracy, 
utrzymywanego dotychczas przez O- 
piekę Społeczną przy starostwie w 
Rybniku, Rybnickiemu Gwarectwu 
Węglowemu. — Gwarectwo to za­
kłada w ośrodku pracy szkołę za­
wodową, w której szkolić się bo­
dzie na fachowych górników, ślu­
sarzy i tokarzy 200 synów, pra­
cowników tego Gwarectwa. Wycho­
wankowie tej szkoły znajdą zatru­
dnienie w zakładach Rybn. Gwar.

ośrodka uczestniczyli m. in. staro­
sta Wyglenda oraz z ramienia Gwa­
rectwa dyr. Szymański.

P ożar zniszczy! d rew n ian ą strzelnicę
do strzelnicy, gdzie z nieustalonych 
dotąd przyczyn powstał pożar drew­
nianych zabudowań, w których 
mieściła się w lecie restauracja. Nie­
stety, pożaru nie zdołano ugasić i 
zabudowania spłonęły doszczętnie.

Jak  donoszą z Inowrocławia, w 
nocy zaalarmowano straż pożarną

Skarby w grotach 
na wiejskim cmentarzu 
rtciefi гСоШ złoczyfry
Do grobowca rodzinnego Sule- 

rzyckich w Cbomiąży Szlach. (pow. 
Żnin) włamali się nocą nieznani 
sprawcy i otworzyli dwie trumny 
ze zwłokami, prawdopodobnie w po 
szukiwaniu za klejnotami. Jedną z 
trumien wywrócili do góry dnem, a 
następnie ulotnili się, niczego nie 
zabierając. Dochodzenia w toku.

Fundusz Obrony Horskiej—  
konto w P .K .Ö . 42.000

I P ©  i
przychwycono trzech kasiarzy  w arszaw skich
Z Katowic donoszą, że w Nowym i kazało się, że są to znani włamy-

Boguminie policja przytrzymała 
2 podejrzanych osobników, przy 
których znaleziono cały arsenał na 
rzjdzi do włamań kasowych oraz 
komplet narzędzi do włamań miesz-

Węgl. W uroczystości przekazania daniowych. Po wylegitymowaniu o-

wacze: 57-lethi W italis Stanisław 
Kulczyński, oraz 37-letni Mikołaj 
Szeptycki, obaj z Warszawy.

Zachodzi podejrzenie, że są to 
sprawcy włamania do biur Spółki i mann jest kapitanem WP i ma li-. 
Brackiej w Katowicach. ' czne odznaczenia. I

S traty oblicza się na trzy tys. zł.

Dwugłowe 
i dwuogoniaste cielę

urodzito sta w zagrodzie 
roloiczej

Powiat starogardzki ma sensację 
nielada. W Suminie u rolnika Zblic- 
kiego przyszło . na świat cielę o 
dwóch głowach i dwóch ogonach. 
Potworek ten wzbudził wielkie za­
ciekawienie wśród rolników z oko­
licy.

Miasto Żnin
ma nowego burmistrza
Ze Żnina donoszą, że na posiedze 

niu rady m iejskiej wybrano bur­
mistrzem m. żnina p. Jana Haupt- 
manna, dotychczasowego burmi-j 
strza m iasta Łabiszyna (pow. Szu­
bin). Druga kandydatura p. Jana 
Budzińskiego z Gniezna upadła, o- 
trzymawszy tylko 2 głosy. P. Haupt
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Jeż-d i s p r z e d a ć — to drogo
f r z g g o ^ o i r a n i o  c f o  b a ś a ł g i  k o io n a a B m e S
iłożony w Pa-1 dziś Tanganika, została nn<~] nа rmra i Тли ~±._ _ . . . . . .wersalski, ułożony w P a - , dziś Tanganika, została pod nazwą 

ryzu przy współudziale prezydenta I kraju Ruanda i Urundi przekazana 
Wilsona i rzeczoznawców amerykań Belgji. Wszystko to nastąpiło na 
ЯШСП byi jedyną w swoim rodzą drodze bezpośrednich układów mię- 
ju  na swiecie próbą pogodzenia zu- dzy zainteresowanemi państwami, 
pełnie sprzecznych interesów i po- niezależnie od Ligi Narodów — stwa 
glądow politycznych. Zgodnie prze- ; rzając w rezultacie niesłychanie za- 
ciez z zasadniczą tezą miał być no- ' gmatwany stan prawny, 
wy pokoj pokojem sprawiedliwym i 
bez podbojów. Niemcom miało się 
odebrać tylko to, co w swoim czasie 
zrabowali — a więc Alzację i Lota- 
ryngję oraz zachodnią część Pol­
eski... Co w tych warunkach zrobić
* kolonjami, i jak  ich aneksję przez 
mocarstwa sprzymierzone pogodzić j
* zasadą „bez aneksji“ — oto było i W związku z uporczywemi pogło- 
to wielkie pytanie, które stanęło ! skami o bliskim rzekomo procesie 
przed sprzymierzonymi w chwili, kie- Schuschnigga, który będzie oskar­
dy w Paryżu przyszło do sprawy po- J żony o zdradę stanu, prasa angieł- 
dziah) łupu kolonjalnego. , ska przynosi interesujące rewela-

Jak  wiadomo, poradzono sobie w eje na temat sekretarza byłego 
ten sposób, iż stworzono f i k c j ę  kanclerza, barona Froebliehśtala, 
mandatów Ligi Narodów. . który będzie podobno jednym z

F i k c j ę ,  bo w gruncie rzeczy głównych świadków oskarżenia, 
mandatarjusze ligowi b. kolonij nie- \ Wszędzie, gdzie Schuschnigg zja- 
mieckich i tureckich są ich faktycz- i wiał się w charakterze oficjalnym, 
nymi właścicielami ; f i k c j ę ,  bo : towarzyszył mu pewien młody czło- 
Liga Narodów nie była wcale żad- ; wiek. Nie odstępował on kanclerza 
nem ciałem suwerennem, k tó reby, na krok. Tym młodym człowie- 
miało prawo i możność przejąć na I  kiem, oficjalnie pełniącym funkcje 
własność olbrzymie terytorja zamor sekretarza osobistego, w istocie rze-

zez м й й 1: я й к * г  ä 8 ® !? “ ' ? .pracy kolonjalnej b. kolonje niemiec 1 angielska lin ja kolejowa Kairo — 
kie wcielone zostały politycznie i Kapstadt, łącząca oba krańce kon- 
gospodarczo w system lcolonjalny ! tynentu afrykańskiego, przebiega ol- 
angielski francusKi czy belgijski, brzymim łukiem przez terytorjum 

Z punktu widzenia interesów an- b. niemieckiej kolonji Afryki Wscbo

C i e ń  S евв u s c h i i i g g a
Najbliższy współpracownik byłego kanclerza Aastrji w roli agenta-prowokatora

czy zaś będącym agentem — pro­
wokatorem, był baron Froehlich- 
stal. W klapie jego nienagannie 
skrojonego fraka tkwiła zawsze 
biało - czerwona wstążeczka — od­
znaka Frontu Ojczyźnianego.

„Cień kanclerza“, obnoszący wszę 
dzie swoją lojalność dla „ojczyź­
nianej“ ideologji rządu austrjac- 
kiego, posiadał u siebie w domu 
inną jeszcze oznakę: bilet p arty j­
ny stronnictwa narodowo - socja-

1 »stycznego. Bilecik był schowany w nika. W liście tym, który będzie po- 
r w n U 1 C na odpowiednią dobno wyzyskany jako m aterjał naj

с I  , ■ , , , , , ! bardziej oskarżonego obciążający,
Schuschnigg zwykł był otaczać ; kanclerz zawiadamiał, że Mussoli- 

się ludźmi, którzy wyszli z ko le-j ni wysłał do Wiednia profesora Sa- 
gjum jezuickiego w Feldkirch. Do ! łatę ze specjalną misją, polegającą 
koła tych ludzi należał minister na tem, aby skłonić Schuschnigga 
spraw zagranicznych Schmidt, któ- do natychmiastowego wyjazdu do 
ry  był inspiratorem wyjazdu kan- Berchtesgaden. Schuschnigg pisał 
clerza do Berchtesgaden i zdradził j że musi się poddać te j decyzji ma 
go później, absolwentem kolegjum | jednak w Bogu nadzieję, iż uda mu 
w Feldkirch był również faworyt ; się wygrać na czasie i doczekać 
kanclerza baron Froehlichstal. Kie- ; się chwiii, kiedy sytuacja międzyna- 
c.y w roku ubiegłym doszło do u- ’ rodowa pozwoli na powrót do noli- 
szu Schuschnigga, że jego sek re-1 tyki Dolłfussa. 
tarz utrzymuje kontakty z h itle - ! Wedle opinji angielskiej, baron 
rowcami„ wszelkie podejrzenia roz- Froehlichstal otoczył kanclerza ca-
wiała narzeczona kanclerza, księżna 
Fugger, którą kanclerz uważał za 
wielką znawczynię dusz i charak­
terów.

Baron Froehlichstal miał dostęp 
do prywatnej k&respondencji kan­
clerza. Dzięki temu mógł przeka­
zać Berlinowi szereg ważnych do­
kumentów, między innemi kopję li­
stu, wystosowanego przez' kancle­
rza do jego przyjaciela i spowied-

łą siecią obserwatorów. Nawet 
treść poufnych konferencyj, odby­
wających się w gabinecie kanclerza, 
była komunikowana narodowym so­
cjalistom. Pan sekretarz umieścił 
bowiem w pokoju kanclerza dykta­
fon, aparat, podobny do gramofo­
nu, zapisujący słowa na woskowych 
płytach.

■tfei-ka.

W rzenie po 15 latach  sp©k©Jni

skie — fikcja ta funkcjonowała je 
dnak, nie bez pewnych tarć — przez 
lat prawie dwadzieścia. Za to dzi­
siaj, w chwili, kiedy sprawa kolo- 
njalna wchodzi na porządek dzien­
ny  ̂ zagadnień międzynarodowych,
Właśnie cała dotychczasowa fikcyj- 
ność ustroju kolonjalnego ujawnia 
się w formie wyjątkowo ostrej i j a ­
skrawej.

• .  •
T raktat wersalski przewidywał 

trzy rodzaje kolonjalnych manda­
tów ligowych.

Mandaty A. obejmują dawne po­
siadłości tureckie, a  więc I r a k ,

1 I s  t y  n ę. T\V ^stosunku °d o  tvöh P° rt na^ bf ltycki> duży  wę- przed wojną światową, widzimy, że która przyznała Litwie prawa su-
trzech krajów traktat t e r a a b k i  p « 5 ,  p ó ł n o c n o  Ä d l ’ S Ä d t  “ »*pede’ ^  ' werenne z zastrzeżeniem autonomji
Widywał odrazu tymczasowość ustro tychczas i l L t ó  ^  ,de il,re  należała i praw dla ludności niemieckiej,
iu mandatowego, staw iając im en ‘ sie S c  czesto У do Prus które tez. na niej swoje j  Przez 15 la t w Kłajpedzie^Me-
Vue możliwość uzyskania samodziel- Kiainedn тп ; Г ‘ , , piętno etniczne i gospodarcze wy-j mel było spokojnie. Dziś zaczyna
W e i Mdśtwowei W ! Kłajpeda ma ciekawy układ lud- cisnęły. Wojna zmieniła gruntownie ! wrzeć. ł
dzieścia lat po podpisaniu układów SO^roc '’ stanowią L i бО̂ гос" ™0СУ tp k ta tu  w ersa l-j Niemcy kłajpedzcy są silnie zwią-

Litwa, chcąc uinocnic swoje wpły- ; tów. Śmiało więc i głośno da ją  znać 
wy nad Bałtykiem i widząc w tem o sobie, Litwini zaś nie chcą ustą- 
duze korzyści gospodarcze, w poło- pić z placówki tak dla nich ważnei. 
wie stycznia 1923 roku zajmuje Kłajpeda spełnia zadanie nietylko 
zbrojnie cały okręg kłajpedzki. portu dla Litwy, ale dzięki swemu 

.Czyn ten zostaje przypieczętowany. położeniu ułatwia zadania handlu 
uwagę okres I przez konferencję ambasadorów, I eksportowego.

tyżu, ale zasadniczo postanowiona, się nienawidzą i obie m ają preten- 
a estyna zas jest jako miejsce sje do praw jedynego i samodziel- 
ealizacjt t. zw. deklaracji Balfoura nego gospodarza na tym terenie, 
renem ścierania się wpływów ży- Spór do rozstrzygnięcia trudnv, bo 

° r  i  ł 1 ^ b sk ich .. j fak ty historyczne przyznają i jed-
mantlaty B. stanowią rdzeń d z i- , nej i drugiej stronie rację.

Jeżeli wziąć podSiejszego układu rzeczy na terenach 
Zamorskich. Obejmują one b. posia­
dłości niemieckie w Afryce, a więc 
Kamerun, Togo oraz Afrykę wscho­
dnią. Wreszcie Mandaty C. obej­
mują t e  dawne posiadłości niemiec­
kie, które przeszły na własność Ja- 
N>iyji. Posiadłości te znajdują się w 
<izji oraz w Polinezji. Japon ja , wy- 
j^ępując z Ligi Narodów, powinna 
y ł a  oczywiście zwrócić te swoje po- 
Sladłości Lidze Narodów... Rzecz pro 
»ta, nikomu w Lidze nie wpadło n i- 

j *et do głowy upominać się o to. ' 
rzy dzisiejszym układzie stosunków 

Politycznych Niemcy nie m ają naj­
mniejszego zamiaru upominać się o 

j e właśnie ziemie, wykluczając je 
I Jijzupełniej z terenu dyskusji. Do: Najgroźniejszym problemem dnia 

jjnipy mandatów C. należy również 1 w Czechosłowacji jest bezrobocie, 
I Ża niem\ecka kolonja Południowo- które przybrało rozmiary zastrasza- 
J L,jk°dnia Afryka (Südwestafrika) i jące. Z ziem, zajętych przez Niem- 

jrdąęa pod zarządem Związku Po i cy, Polskę i Węgry uciekły dzie- 
. dniowo-Afrykańskiego. j siątki tysięcy ludzi, pozostając dziś

• f .  ; bez środków do życia. Powrócili
y . , . . i żandarmi i policjanci, inżynierowie

^ en powierzchowny i sumary j majstrowie wraz z licznemi rodzi-
u ł ,wska^uJÇ jasno, i i  nami, stracili posady urzędnicy sa- 

njalna batalja memiecka roze- morządowi i prywatni.
"a  się przedewszystkiem o m a n d a -1 .

«  В, znajdujące się wszystkie na z  Sudetów wyjechało nawet wie­
r n i e  afrykańskim . I tu właśnie lu ad«'okatów niemieckich, którzy 
.^uwa się nieprzebrane wprost ; możności zarobkowania bez
bóstwo trudności i powikłań. i znajomości nowego kodeksu niemiec

f l ï V f l I C f l  * łr< ,’,e s,w 7nonq w o r s z y Kj s k ą  iub w o d e  g o r z k ą
M'ORSZY^SKA. Zqdac w aptekach i składach aptecznych.

kolonji Tanganika. Związek Połu- 
dn:owo-Afrykański bardzo niechęt­
nie wyrzekłby się też dawnej nie­
mieckiej Afryki Zachodniej, która 
przez te la t dwadzieścia zrosła się 
całkowicie pod względem gospodar­
czym ze swoim mandatarjuszem. 
Wszystko to razem stwarza obraz 
bardzo zagmatwany, na którego tle 
powstaje koncepcja całkowitego prze 
grupowania kolonij afrykańskich — 
przegrupowania, któreby doprowa­
dziło do nowego porządku rzeczy na 
tem terytorjum, któreby uwzględni­
ło interesy niemieckie; a  w niczem 
żywotnem nie dotknęło interesów : 
francuskich, w pierwszym zaś rzę­
dzie interesów brytyjskich w A fry­
ce.

Mówiąc poprostu—  Francja i An­
g lja  widziałyby chętnie, aby kolo- 
njalne apetyty niemieckie zostały w 
Afryce zespokojone kosztem, zupeł­
nie innych państw, przedewszyst­
kiem Belgji i Portugałji. Prasa an­
gielska i francuska tàk wyraźnie’ o 
tem mówi — iż zdążyło to już wy­
wołać poważny niepokój w obu za­
interesowanych krajach. Przyczyni­
ły się do tego niezawodnie i ostat­
nie podróże południowo-afrykańskie 
go ministra obrony krajowej p. P i- 
r  o w a, który w sprawach kolonjal 
nych objeżdża w tej chwili całą Euro 
pę. Pan Pirow jest gorącym zwo­
lennikiem żądań niemieckich i uwa­
ża,. iż Niemcom należy się zadość­
uczynienie za krzywdę, jaka  ich 
spotkała w r. 1919. Pan Pirow uwa 
ża jednak, iż mandat jego kraju 
jest nienaruszalny i że to zadość­
uczynienie należy się Niemcom ko­
sztem jakimkolwiek, byle tylko nie 
kosztem jego kraju.

Niemcy ni<? podjęli narazie „szla­
chetnej“ in icjatywy francuskiej i an 
gielśkiej. Generał v. Epp, przewod­
niczący niemieckiego komitetu kolo- 
nizacyjnego oświadczył, iż Niemcy 
nie planują zamachu na czyjekolwiek 
kolonje — pragną tylko odebrać to, 
co im zostało odebrane.

Jeżeli mimo to wielkie mocarstwa 
nie odrzucają a limine żądań nie­
mieckich — chociaż np. kongres 
marsylski uczynił to — świadczy to 
o jednem tylko: o tem mianowicie, 
iż Anglja i Francja pragną swoje 
kolonje sprzedać bardzo drogo: 
Francja może za układ z Niemcami, 
Anglja może za tę cenę, którą Cham 
berlain wyznaczył zwycięskim w 
Chinach Japończykom, za cenę wcią­
gnięcia Niemiec i Włoch do świato­
wego kręgu gospodarczego i za 
uzależnienie ich w następstwie od 
angielskiego kapitału. N.

Ф й & в в ^ ж ш ^ т
1 Ъ 1 в & в » а ш & с  в В В е з  C z e c h o s ł o w a c j i

(Od naszego korespondenta) Praga, w listopadzie 1938.
niemiecka, a kompletne wybudowa-1 Stąd też brał swe źródło opty- 
“ ®CTau^ t ^ d y  ma być ukończone w i mizm Pragi w przeddzień arbitrażu

j wiedeńskiego i pewność, że Węgrzy

.Wbrew bowiem duchowi ustroju KleS°- Wielu inteligentów czeskich 
Jfcndatowego te b. niemieckie posia cllcc 11 się rzemiosła i pracować 
jJPsci afrykańskie zostały w wielu j w charakterze monterów, zegarmi- 
A iscach podzielone między zwy- ! strzów> a nawet ślusarzy i stolarzy. 
> k ie  państwa. Tak np. Kamerun! N a P rzeszkodzie  stoi tu jednak u- 
X a ł  podzielony między Francję ! stawa 0 wykonywaniu rzemiosł. 
ll^Çksza jego część) a  Anglję; ana.-! I tym razem Rzesza Niemiecka, 
licznem u podziałowi uległo Togo. j która otacza dziś Czechosłowację 
Й niemiecka Afryka Wschodnia nie i najczulszą opieką, przychodzi je j na 

inowi już wcale osobnego m an-1 pomoc.
v 4  lecz została nnlaorńmi h  Sni »  '*  , ,, . , . . 40 nuljonow koron, całe więc przed-j kości 120 kim. na godzinę),
ту. ce n̂^ z angielską kolonją ' tycznej autostrady długości 1.000 
Ir Część stworzonego kim., któraby z zaclłodu na wschód

chodząc przez ziemie Czech, Słowa­
cji i Rusi Podkarpackiej.

Autostrada mieć będzie połączenia ciągu 5 lat.
1 SZ?San\  ^rajóW! Czy Czechosłowacja rzeczywiście w żadnym“wj-padku'“nie “otrzjTOaia 

sąsiedzkich, natomiast me będzie po . w chwili obecnej nie ma innych kło- wspólnej granicy z Polską bo bo 
siadać ani jednego skrzyzowama 11 potów, jak  budowa wielkiej au to -, krzyżowałoby to p ro jek ty ’ Hitlera 
minimalne tylko zakręty. Rozpoczęto strady ? ! ra-
już pierwsze prace, studjuje się c a -1 Czy rzeczywiście nie byłoby lep-! Czechosłowacja wraz z Węgrami 
tą trasę, wytycza punkty, któremi ( szego zastosowania dla inwestowa- i Anglją, są ostatnią grupą państw 
przejdzie, robi się odpowiednie po-, nych miljardów ? Czy niema dziś pil- w których ruch uliczny i szosowy 
nuar>. Jeszcze w ciągu zimy rozpo- ! niejszych prac i racjonalniejszego odbywa się jeszcze po dziś dzień le- 
czną swą pracę brygady kopaczy, a j zatrudnienia rzesz bezrobotnych ? 
w pierwszych dniach wiosny zacz-1 Tu trafiam y w sedno sprawy, 
nie się budowa tego wielkiego przed j III Rzesza przychodząc z pomocą fi- 
się wzięci a. Roboty prowadzone będą ; nansową Drugiej Republice, chce u- 
rownoczesnie W ’  40 punktach, w każ j piec sobie własną pieczeń. Sławny i 
dym po 1000 ludzi, ale już w przy-1 zawsze aktualny Drang nach Osten! 
szłym roku liczba zatrudnionych j Wielka arterja  idąca wzdłuż grani- 
wzrodnie do 1 0 0  tysięcy, przyczem j  cy polskiej wrzyna się głęboko na 
wiąz z t^Tfti, którzy pracować będą! wschód i kończy się na granicy ru- 
w przemyśle, i u licznych dostaw- j muńskiej, przechodząc przez ziemie 
cow, liczbę tę oceniać należy na ruskie i ukraińskie. W ielka Ukraina, 
trzykrotną wyższą. | wymarzony spichrz niemiecki, i

Koszt wybudowania 1 kilom etra! wspaniała droga, po której (przy 
autostrady kosztować będzie około przewidzianej już minimalnej szyb- 
4 0  miljonów koron, całe więc przed- j kości 120 kim. na godzinę), zmoto-

sposób terytorium zwanego W8cnoe now Z.L P o w i t e g o  tego kap itału ' daleko na wschód poprzez za,n sposoo terytorjum, zwanego przecięła całą Kepublikę, prze- zobowiązała się dostarczyć Rzesza źnione kra je Czechosłowacji!!

Ł -  • » -----o -  — »------- -- i у д и в и в  u ic u u t r t n a  w  C ią^U
jaruow koron, t. j. około 700 în iljo -1 jednej nocy przeniesiona być może 
nów zł. Całkowitego tego kapitału ' daleko na wschód poprzez zaprzyja-

wą stroną. Ze względu na zbliże­
nie obecnej Czechosłowacji z Trze­
cią Rzeszą i wzmożony w związku 
" niem ruch samochodowy między 
Niemcami i Czechosłowacją, wysu­
nięta została kwestja wprowadze­
nia ruchu prawostronnego, obowią­
zującego dziś już V/ całej Europie.

Pociągnie to za sobą jednak po- 
ważne koszty. Należy' bowiem zmie 
nić całą sygnalizację drogową i 
wszystkie urządzenia dla automobi- 
listów na szosach. Koszty te zwięk 
sza ją  się wydatnie w miastach, 
gdzie trzeba będzie zmienić przy­
stanki tramwajowe i autobusowe 
oraz zburzyć wysepki uliczne, zastę­
pując je  nowemi.

tu.'.



L i s t a w s r n
U rzędowo ogłoszone wyniKi glosowania z dn. 6  b. m.

^  _______ . -  , n u p r r .  «n __ КП1ЛМТ.1А OKRĘG 90 — SW IĘT
Poniżej dajemy według urzędo­

wego wykazu PAT-a wyniki wybo­
rów do Sejmu według okręgów.

Komunikat PAT-a podaje liczbę 
uprawnionych do głosowania, licz­
bę oddanych głosów i nazwiska 2 
obranych na posłów wraz z ilością 
otrzymanych przez ńieh ».'Osłów.

OKRĘG 22 
U praw nionych

— 45.237. 
32.569.

OKRĘG 1 — W ARSZAW A
U praw nionych 112.721, głosowało 

61.718.
O rlańsk i M ieczysław  — 28.393. 
Sokołowski M arjan  — 22.297.

OKRĘG 2 —• W ARSZAW A
U praw nionych 148.303, głosowało 

62.343.
Seidcnm ann Salomon, adw okat —■

29 489.
Trockenheim Jankiel — 28.779.

OKRĘG 3 — W ARSZAW A  
U praw nionych 129.936, głosowało 

66.573.
D ąbrowski S tan isław  — 37.269. 
M achlejd  J e rz y  —  25.020.

OKRĘG 4. —  W ARSZAW A
U praw nionych 140.257, glosowało 

75.766,
Gebethner Ja n  —  35.695.
K udelska S tefan  ja  — 32.788.

OKRĘG 5 — W ARSZAW A  
U praw nionych 115.759, glosowało 

71.263.
M akow ski W acław  — 37.492. 
Szczepańsk i W łodzim ierz 31.995.

OKRĘG 6 — W ARSZAW A
U praw nionych 141.727, głosowało 

83.463.
Ks. Pad acz W ładysław  — 39.145. 
Ju rko w sk i E ugenjusz — 23.932.

OKRĘG 7 — W ARSZAW A—POWIAT
U prawnionych 227.926, głosowało 

164.874.
Żenczykowski T adeusz — 71.485. 
Sosińakl W ojciech — 50.377.

OKRĘG 8 — PUŁTUSK 
U praw nionych 158.930, głosowało 

116.551.
N odzykowski Józef, ro ln ik  — 43.631. 
K am iński F e lik s  — 37.989.

OKRĘG 9 — MŁAWA 
U prawnionych 155.999, głosowało 

111.081.
Ks. Grochowski W łodzimierz, pro­

boszcz •— 65.044.
Chrzanowski H enryk, ro ln ik—32.892.

OKRĘG 10 — SIERPC 
U praw nionych 132.828, głosowało 

89.904.
C zerw iński Antoni, ro ln ik — 40.978. 
D udrewicz Tadeusz, ro ln ik — 39.232.

OKRĘG 11 — WŁOCŁAWEK 
U prawnionych 193.615, głosowało 

105.309.
(Święcicki K azim ierz, ro ln ik - 40.148. 
F ilipow icz E ugenjusz, burm istrz  Ku 

tn a  — 39.858.
OKRĘG 12 — PŁOCK 

U prawnionych 147.379, głosowało 
92 943.

W odziński M ichał, ro ln ik — 33.551. 
F lorczak  F elik s ,-ro ln ik  — 25.959.

OKRĘG 13 — ŁOWICZ 
U prawnionych . 171.164, głosowało 

95.289.
Dr. Kobosko Józef — 31.290. 
Czarnecki J an , ro ln ik  — 23.826.

OKRĘG 14 — SKIERNIEW ICE 
Uprawnionych 145.879, głosowało 

90.622.
F ilip sk i F ran c iszek  — 40.294. 
G utowski S tan isław  — 24.398.

OKRĘG 15 — ŁÓDŹ 
U prawnionych 117.120, głosowało 

59.656.
M incbsrg Jttkób 34.085.
Szym anow ski Antoni 19.828.

OKRĘG Hi — ŁOD* 
Uprawnionych 127.767, głosowało 

70.009.
W adow ski M arjan , urzędn ik—38.337, 
M ilew ski Józef, urzędn ik—31.659.

OKRĘG 17 — ŁÓDŹ 
U prawnionych 127,441, głosowało 

. 75.488.
W ym ysłow ski M ichał, robotn ik —

35.755.
D udkiewicz E dward, nauczycie l — 

33.023.
OKRĘG 18 — 1.01)4

U prawnionych 181.263, głosowało 
128.863.

C iep lak  M arjan  - 64.841.
Lepecki Zbigniew — 58.368.

OKRĘG 19 — KOŁO 
Uprawnionych 170.5-14, głosowało 

109.598,
Z ie le ik iew iez  Leopold — 54.118. 
T ylm an  F ranc iszek  — 48.549.

OKRĘG 20 — KALISZ 
Uprawnionych 151.417, glosowało 

93.420.
Sk ladkow 3ki F e lic jan  Sław oj — 

75.100.
K a rśn ic k i. F e lik s  — 26:026.

OKRĘG 21 — SIERADZ 
U prawnionych 391.724, glosowało 

126.673.
Bartczak Franciszek, rolnik — 

59 422.
Leopold Stanisław , ro ln ik—46.420.

PIOTRKÖW
198.333, g łosu jących

114.827.
P io trow sk i Jan , ro ln ik  
P iech  Józef, ro ln ik  —

OKRĘG 23 — RADOMSK
U praw nionych 207.982, głosowało 

116.772. j
Z arzycki W łodzim ierz S te fan , ro i-1 

n ik  — 61.415.
P leszczyń sk i Ludw ik, ro ln ik—43.582

OKRĘG 24 — KIELCE
U praw nionych 170.807, głosowało 

110.814.
W enda Z ygm unt, płk. dypl. w  st. sp. 

•—  64.042.
O stachow ski Jan , kp t. w  et. sp. —

54.785.
OKRĘG 25 — CZĘSTOCHOWA 

U praw nionych 161.717, głosowało 
106.344.

P lebanek  Józef, techn ik  pożarn iczy 
44.248.

B ardz iń sk i Adam  —• 42.387.
OKRĘG 26 — ZAWIERCIE

U praw nionych 145.641, głosowało 
104.579.

Nowak T adeusz, ro ln ik  —  46.703. 
Sow ińsk i Z ygm unt, in żyn ier — 

a9.516.
OKRĘG 27 — SOSNOWIEC

U praw nionych 197.383, glosowało 
139.793.

N ow ara Zygm unt, urzędnik — 
78.378.

Drożdż F ranc iszek , ro ln ik  — 59.276.
OKRĘG 28 — JĘDRZEJÓW 

U praw nionych 184.971, głosowało 
126.776.

Sobczyk P io tr  — 66.443.
K ruk Józef — 60.709.

OKRĘG 29 — SANDOMIERZ 
U praw nionych 139.059, głosowało 

99.573.
W ójcik  Jan , p racow nik  sam .—52.430. 
K raw czyńsk i S tan isław , lek a rz  — 

33.546.
OKRĘG 30 — OPATÓW

U praw nionych 173.079, głosowało 
109.115.

W róbel Paw eł, ro ln ik  — 60.510. 
Długosz W acław , roln ik — 43.317.

OKRĘG 82 — RADOM
U praw nionych 188.260, glosowało 

110.374.
P lk u lsk i Je rz y  — 47.033. 
K w apisiew icz M arjan  — 41.006.

OKRĘG 33 — LUBLIN
U praw nionych 148.376, głosowało 

93.633.
M azurk iew icz Józef — 57.365.
K oter A ndrzej — 38.961.

OKRĘG 34 — PUŁAW Y
U praw nionych 165.081,. głosowało 

102.285.
B ljas iew icz  Robert — 42.586. 
Jęd re jek  Jan , ro ln ik — 29.145.

OKRĘG 85 — ZAMOŚĆ
U praw nionych 200.075, głosowało 

146.794.
W nuk Bolesław  — 85.410.
K ondysar Ferdynand, ro ln ik—56.205.

OKRĘG 87 — BIAŁA PODLASKA
U prawnionych 182.185, głosowało 

142.191.
D eryng Antonł — 89.056.
Pyszko Szym on — 94.375.

OKRĘG 89 — SIEDLCE 
U prawnionych 163.076, głosowało

117.519.
F rączk iew icz  Józef — 62.656. 
Szum ow ski P io tr  — 59.819.

OKRĘG 40 — BIAŁYSTOK
U prawnionych 

125.547.
Antonowicz W itold 

56.314.
L ipsk i Roman, inż. roln. — 56.238. 

OKRĘG 41—-OSTRO W  MAZOWIECKI
204.884, głosowało

OKRĘG 46 — WILNO
U praw nionych 57.315, głosowało 

42.506.
Ż eligowski L ucjan  — 23.309. 
S kw arczyń sk i S tan isław  — 21.274.

OKRĘG 47 — WILNO
U praw nionych 187.093, głosowało 

127.161.
M arjan  K ościałkowski — 88.118.
J a n  Szejko  — 59.474.

OKRĘG 48 — GŁĘBOKIE
U praw nionych 221.913, głosowało 

171.676.
Ptmonow B orys — 75.691.
Wysłonelc B ernard  — 48.246.

OKRĘG 49 — OSZMIANA
U praw nionych 173.615, głosowało 

129.068.
K ienc B enedykt — 70.725.
Żukiel A lfons —  47.943.

OKRĘG 50 — LIDA
U praw nionych 162.603, głosowało 

93.155.
B ry lsk l L ucjan  — 35.135.
Szwed S tan isław  — 33.689.

OKRĘG 51 — NOWOGRÓDEK
U praw nionych 208.161, głosowało 

142.819.
T rzeciak  J a n  — 92.214.
S arn eck i Adolf — 71.725.

OKRĘG 52 — BARANOWICZE
U praw nionych 193.126, głosowało 

150.769.
K rupski Czesław — 98.113. 
Szym anow ski Genadiusz — 87.576.

OKRĘG 58 — BRZESO N.BUGIEM
U prawnionych 183.665, głosowało 

132.425.
I T ręb ick l H enryk — 80.236.
) Kolbusz F ran c iszek  — 72.064.
i OKRĘG 54 — KOWEL
' U praw nionych 201.936, głosowało 
154.276.

K lim czuk M aksym iljan  — 111.120. 
M ilew ski A lfred , ro ln ik  — 108.508.

I OKRĘG 55 — PIŃSK
U praw nionych 206.299, głosowało 

141.537.
Szczyt-N iem irow icz K rzysztof, ro l­

n ik — 91.720.
A u gu styn iak  M ieczysław , osadnik 

! — 86.978'.
OKRĘG 56 — ŁUCK

I U praw nionych 210.216, głosowało 
, 164.089.
j Chm ieliński S tan isław , urzędn. P B R  
! — 131.732.

S k ryp n yk  S tefan , urzędn. sam orz. 
— 104.238.

OKRĘG 57 — KOWEL 
U praw nionych 259.036, głosowało 

180 138
K arlikowslci W alen ty , ro ln ik  — 

149.464.
I O nufrejczyk W łodzimierz, pracow- 
! n ik  sam orz. — 126.383.

OKRĘG 58 — SARN Y
j U prawnionych 166.760, głosowało 
‘ 128.113.
i Bohu3Z - Szyszko Adolf, ro ln ik  —
; 107.652.
1 Ogorodnik A leksander, techn ik  — 

95.944.
OKRĘG 59 — RÓWNE

i Uprawnionych 190.177, głosowało 
, 144.657.

Jan ko w sk i Bolesław , n auczyc ie l — 
110.865.

! B ura  N ik ita , ro ln ik  — 99.629. 
OKRĘG 00 — KRZEMIENIEC

251.537, głosowało

KOŁOMYJA
251.218, głosowało

I
169.115, głosowało i 

dyr. gim n. — j

U prawnionych 
188.680.

W nęk S tan isław  — 
Kosidło Włodzimierz

152.673.
— 129.306.

U praw nionych 
147.699. !

E rdm an Alfons — 72.854. 
M ystkow skł S tan isław  — 65.284. j

OKRĘG 42 — ŁOMŻA
U praw nionych 144.337, głosowało 

121.112.
Dobkowski Józef, naucz. — 71.051 .1 
Ś leszyńsk i S tan isław , ro ln ik—47.727. j

OKRĘG 43 — SUW AŁKI
Uprawnionych 154.596, głosowało 

110.724.
R yszka  Józef — 80.449.
P ank iew icz  M ichał — 59.354.

OKRĘG 44 — GRODNO
U praw nionych 212.259, głosowało 

174.073.
i K rzyw iec M ichał, ro ln ik — 104.320.

Budzanowski Teofil, insp. szko ln y -- 
00.138.

OKRĘG NR. 15 — W ILV tî 
U prawnionych 66.697, glojów iiło 

37.609.
Szum ańsk i 15.285.
B arań ak l 13.301.

OKRĘG 61 — TARNOPOL 
U praw nionych 177.016, głosowało

149.044.
Żyborski W itold — 132.806.
Boluch W asy l — 86.915.

OKRĘG 62 — ZŁOCZOW
U praw nionych 212.802, głosowało 

176.981.
O stafin Józef — 162.081.
Dr. B ila k  S te fan  — 137.042.

OKRĘG 63 — BRZE*ANY
U praw nionych 149.089, głosowało 

119.084.
Dr. S tah l Zdzisław — 106.775. 
W ełykanow icz D ym itr — 74.301.

OKRĘG 64 — BUCZACZ
U prawnionych 176.915, głosowało 

144.709.
Sofa Józef — 132.729.
Celew icz W łodzim ierz — 103.630.

OKRĘG 65
U prawnionych 

163.119.
M gr. Popław ski Jan  
Dr. B aran  S tefan  -

— CZORTKóW
200.449, głosowało

— 141.646. 
96.738.

OKRĘG 66 — STANISŁAWÓW
U prawnionych 241.816, głosowało 

165.116.
M ichał Sw ietn icki — 123.629.
Dr. Iw an W olańsk i — 87.153.

OKRĘG 67
U praw nionych 

144.500.
San o jca  Józef — 118.997.
Dr. H ankiew icz Grzegorz — 84.914.

OKRĘG 68 — KAŁUSZ 
U praw nionych 187.021, głosowało 

130.010.
Dr. M atras  Zdzisław — 110.687. 
Pełeński Zenobjusz — 72.876.

OKRĘG 69 — ST R Y J
U praw nionych 185.473, głosowało 

133.749,
Dr. K rzyszton W ilhelm  — 119.283. 
Dr. Ł ys iak  Paw eł — 101.081.

OKRĘG 70 — LWÓW
U praw nionych 121.385, głosowało 

41 283
Som m erstein  Em il — 26.318. 
Jaw o rsk i F ran c iszek  — 12.550.

OKRĘG 71 — LWÓW
U praw nionych 138.518, głosowało 

52.283.
O strowski S tan isław  — 26.736. 
Rudnicki Roman — 24.134.

OKRĘG 72 — LWÓW
U praw nionych 177.360, głosowało 

150.794.
W agner Edwin — 133.114.
M udryj W asy l — 92.260.

OKRĘG 73 — SOKAL
U praw nionych 232.037, glosowało 

202.776.
Górski F ranc iszek  — 172.967. 
P erfcck i S te fan  — 136.058.

OKRĘG 74 — PRZEM YSŁ 
U praw nionych 221.120, glosowało 

138.244.
O staszew ski Roman — 110.340. 
N awrockt S te fan  — 88.079.

OKRĘG 75 — DROHOBYCZ 
U praw nionych 158.772, głosowało 

103.728.
W yszyń sk i M ieczysław  — 86.824. 
W itw ick i S te fan  — 49.184.

o k r ę g  76 — S a m b o r

U praw nionych 179.964, głosowało 
141.506.

E k iert E dward — 113.399.
T arnow ski H ila ry  — 71.681.

OKRĘG 77 — SANOK 
U praw nionych 182.724, glosowało 

94.672.
C sadek Z ygm unt — 68.938.
C zarnek M arjan  — 51.313.

OKRĘG 78 — RZESZÓW 
U praw nionych 184.797, głosowało 

100.560.
W aw rzykow icz Antoni — 52.177. 
Dobrowolski Adam  — 52.167.

OKRĘG 80 — KRAKOW
U praw nionych 68.473, głosowało 

37.133.
Jah o da - Żółtowski Robert—20.388. 
Dr. S ta rzew sk i M acie j, prof. Uniw. 

Jag ie ł . — 17.507.
OKRĘG 81 — KRAKOW

U prawnionych 74.874, głosowało 
41.258.

Dr. S chw arzbart Izaak , adw . — 
19.778.

Sko tn ick i Adam  — 15.845.
OKRĘG 82 — KRAKOW 

U praw nionych 184.444, głosowało 
95.026.

Gdula Tadeusz — 51.454.
R ączkow sk i L udw ik — 35.231.

OKRĘG 83 — BOCHNIA
U praw nionych 145.897, głosowało 

50.600.
Ks. Sandeck i Tom asz — 28.332. 
P otaczek  P io tr — 25.317.

OKRĘG 84 — TARNÓW
U prawnionych 146.146, głosowało 

58.999.
Ks. dr. L ubelsk i Józef — 37.841. 
Inż. Huepsch S tan isław  — 29.188.

OKRĘG 85 — JA SŁO  
U prawnionych 173.033, głosowało 

78.871.
Jed yn ak  Ja n  H enryk — 41.233. 
P iku sa  Bolesław — 25.488.

OKRĘG 86 — NOWY SACZ 
U praw nionych 166.950, głosowało 

85.063.
Lgockl S tefan  — 39.983.
Bodziony Jakó b  — 24.451.

OKRĘG 87 — WADOWICE
U praw nionych 198.538, głosowało 

101.532.
Dr. D ollinger Z ygm unt — 60.846 
Dr. P u tek  Józef — 43.515.

OKRĘG 33 — KATOWICE
U prawnionych 153.063, głosowało 

120.421.
Ę. Kwiatkowski —- 74.827.
Rostal: Antoni — 51.335.

OKRIjG 80 — KATOWICE
U praw nionych 128.903, głosowało 

116.033.
Ł yszczak- P io tr 50.518. 
Długiew icz F ranc iszek  4o.-10o

OKRĘG 90 — ŚWIĘTOCHŁOWICE 
! U praw nionych 174.463, głosowało 
i 156.309.

P ie trz ak  Ja n  92.868.
B artu ś Teodor — 65.722.

OKRĘG 91 — RYBNIK
U praw nionych 210.567, głosowało 

174.511.
P isa rek  Józef — 77.570.
Tom as E m anuel — 64.188.

92 — BIELSK
176.577, głosowało

OKRĘG
U praw nionych 

135.136.
W ieczork iew icz Antoni — 79.397. 
M ach alica  A lo jzy  — 59.203.

OKRĘG 93 — POZNAŃ MIASTO
U praw nionych 80.850, głosowało 

46.361.
Głowacki Józef — 14.818.
Jó żw iak  S tan isław  — 13.384.

— POZNAŃ 
87.503, głosowało

OKRĘG 94
U praw nionych 

47.636.
S iko rsk i Brunon — 15.878, 
Su rzyń sk i Leon — 14.181,

OKRĘG 95 — POZNAŃ
U praw nionych 209.551, głosowało 

138.274.
Z im ny Grzegorz — 67 873.
W yd ra  W ojciech — 49.562.

OKRĘG 06 — LtóSZNO 
Upraw nionych 189.406, głosowało 

130.151.
W róblew ski Czesław  — 42.414. 
Jakubow icz  Józef — 68.298.

OKR. 97—OSTRÓW WIELKOPOLSKI
U praw nionych 196.845, głosowało 

132.909.
Szym ań sk i F ranc iszek  — 57.950. 
U lrych  Ju lju sz , — 44.535.

OKRĘG 98 —  GNIEZNO
U praw nionych 129.189, głosowało 

78.788.
R a ta jc z y k  S tan isław  —
B artsch  M aksym iljan  —

46.546.
26.855.

OKRĘG 99 — INOWROCŁAW
U praw nionych 141.709, głosowało

85.983.
Konieczny W ładysław , urzędn. p ryw .

_  43.636.
W ich liń sk i J an , ro ln ik  — 27.023.

100 — BYDGOSZCZ 
178.795, głosowało

i

OKRĘG 103
U prawnionych 

124.710.
Ks. Hoffmann S tan isław  — 
M arcinkow ski F ran c iszek  —

OKRĘG
Upraw nionych 

134.649.
Dudziński Ju lju sz  — 51.464. 
D ziekońskl W łodzim ierz — 40.062.

OKRĘG 101 — TORUŃ
U praw nionych 123.706, głosowało 

87.812.
Jab łońsk i T adeusz —  31.439. 
K lim ek W ładysław  — 31.438.

. OKRĘG 102 — GRUDZIĄDZ
U praw nionych 131.336, głosowało

93.899.
K rengie lew sk i J a n  — 43.063. 
M alinow ski M iecz. — 34.388.

— CHOJNICE
201.643, głosowało

67.128.
41.348.

OKRĘG 104 — GDYNIA
168.474, głosowałoUpraw nionych 

107.015.
J a n ic k i Bolesław  
Groth Antoni —

— 49.417. 
39.992.

Socjalista i prawicowiec
zwyciężyli radykałów

W ubiegłą niedzielę odbywały się 
w dwóch okręgach wyborczych we 

Francji wybory uzupełniające do 
Izby Deputowanych, na miejsce 
dwóch zmarłych posłów. Wybory te 
budziły duże zainteresowanie, a na­
wet roznamiętnienie wśród stron* 
nictw politycznych.

W okręgu Cliarolles, w którym ra 
dykałowie przeciwstawili się dotych 
czasowemu Frontowi Ludowemu; 
zwyciężył Bekretarz generalny partji 
socjalistycznej p. Faure przeciw kan 
dydatowi radykalnemu, na którego 
korzyść zrzekli się kandydowania 
wszyscy kandydaci centrowi i pra­
wicowi. Mandat tego okręgu pozo­
stał zatem w ręku socjalistów.

W 9-tym okręgu paryskim kan­
dydat partji społecznej płk. de W 
Rocqne, b. kombatant Vallln odniósł 
zwycięstwo nad ^-„«dydatem rady­
kalnym, popieranym przez socjali­
stów.



„ B I A Ł A ” N IE D Z IE L A
Ogniowa próba myśli niezależne S

cja dziennikarzy zcło- S^im ma __ :___ *De legac ja  dz ienn ikarzy zgło­
siła się n iedaw no w M ini­
sterstw ie Spraw  W ew nętrz­
nych. W ystąp iła  w obronie w ol­

ności drukow anego słowa. Spot­
kała się z daleko idącem  zrozu­
m ieniem  swego stanow iska. W  
ciągu  dwóch dni ręka  cenzury 
zelżała. Następnie jednak  fa la  
konfiskat poczęła w zrastać. J e j 
punktem  ku lm inacy jnym  była wy­
borcza n iedzie la : dnia tego nie 
było n iem al n iezależnego pism a, 
któreby się ustrzegło b iałej p la ­
m y.

Z akraw a to na paradoks. Coś 
w  rodzaju : n ie w yw ołuj w ilk a  
z lasu. Albo na szczególną zło­
śliw ość cenzury: sk arżyc ie  się — 
w ięc m y wam  pokażem y.

B yłyby to jednak  oceny n ie ­
słuszne.

O szczerości Intcneyj resortu  
Spraw  W ew nętrznych nic w ątpi­
my. Jego szef nieraz dawał do­
wody, że docenia znaczenie w ol­
ności prasy. Dawał je  w słowie: 
pam iętam y szereg oświadczeń p. 
p rem jera w tej m aterji. Dawał 
je  również w czyn ie: utarło się 
już w prasie , że w szystko może 
ulec konfiskacie , prócz tego, co 
dotyczy działalności p. prem jera.

Nie posądzam y również cenzu­
ry  o szczególną złośliwość. Zda-

Sejm  m a się za jąć  zm ianą or­
d yn ac ji w yborczej. Odnośny pro­
jek t, opracow any gdzieś na gó­
rze, zostaje w niesiony do Sejm u. 
I tu ta j n ik t n ie śm ie zabrać gło­
su ; a jeże li to poło, aby s tw ie r­
dzić, że p ro jekt jest św ietny. Mo­
że on być istotn ie św ietny. Ale 
w alor rzeczy dobrych w ykazuje  
się w atm osferze nic bezkrytycz­
nego zachwytu, ale właśnie k ry ­
tyki. Często niesłuszne naw et za­
rzu ty pobudzają do odnalezien ia 
w najlepszym  napozór pro jekcie 
rzeczyw istych  braków . Ponadto 
— prześw iadczenie, że dana rzecz 
została poddana w szechstronnej i 
n iezależnej k ry tyce , decydu je o 
zaufan iu  do te j rzeczy tych  szero-

k o V t e Ä ”  Г ..0,”!..51".4?.0' bie myśli wyrobionej, kompe-Od tego zau fan ia  za leży prze­
dew szystkiem  powodzenie rzeczy 
publicznych . Nic stw orzy go zaś 
kom enda. Tego dokonać może 
ty lko  ogniowa próba n iezależnej 
m yśli.

Mamy przekonanie, iż czynni­
kom rządowym zależy na tem, a- 
by te rzeczy, które będą przez 
sejm uchwalone, znalazły powo­
dzenie w  szerokich kołach. Sądzi­
my również, że obecny sejm nie 
prędko zdoła zapewnić to powo­
dzenie uchwalanym  przez siebie 
rzeczom.

VI tym  układzie stosunków o- 
środkiem , gdzie rzeczy publiczne 
poddaw ane będą ogniowej pró-

tentnej, n iezależnej, m usi być 
p rasa ; w jeszcze w iększym  niż 
dotąd stopniu.

O bowiązkiem  p rasy  jest dźw i­
gać to zadan ie z pełnem poczu­
ciem  odpowiedzialności.

Obowiązkiem  zaś czynników  
rządow ych jest w ypełn ian ie te ­
go zadan ia  ułatw iać.

Intencje szefa rządu są tu ta j 
zupełnie w yraźne. I d latego ostat­
n ie j „b ia łe j” n iedzie li n ie tr a k ­
tu jem y jak o  zapowiedzi dalszych  
„b iałych" dni. W idzim y w n iej 
punkt k ry tyczn y — przełom na 
rzecz wolności drukow anego sło­
wa.

M. K.

W Ś w i e t l e  MB/rasu
eaml. Ale polskiej własności i polskie­
go honoru bronił nieustępliwe. Na u- 
upokarzające warunki pokoju posta- 
wionę prze* Henryka V odpowiedział, 
ze woli królestwo stracić, niż je od 
dać w • - -
wyprawa w ^___ v<jj e ^
gów skończyła* się dla" cesarza"sr'omöt 
nq klęski), sławnem „Pslem Polem”. 
Hitler nic jest Henrykiem, a metody 
20 w. różnią się zasadniczo od metod 
w 12. Jedno jest tylko tym dwóm wie­
kom w tej sprawie wspólne: niemiecki 
„Drang nach Osten”.

Trzeba wrócić na szlaki wojenne

W iochy na rzecz  
W ęgier

Zagadnienie Rusi Podkarpackiej 
jest w dalekich Włoszech równie 
aktualne, jak  w Polsce. Donosi o 
tem korespondent „Kurjera W ar­
szawskiego“ z Rzymu :

„Korespondent budapeszteński „La 
Stampy”, zapowiada na odcinku we­
wnętrznym pewne zmiany w rządzie 
prem. Imrcdy oraz stworzenie wielkiej

Jemy sobie" »praw ,, ie  je j dola ► ............... _
nie jest łatWi|. MUSI ona wypeł- ; . »owodem, iż problemat karpatoruski Krzywoustego i nn ślady jego głównej 
n iać polecenia najrozm aitszych  iT’1 otwarty jest zdaniem „La-i iroski.
czynników. Temu nie dogadza j t b t ' T ô w n ^ r w U™?* reg!:",a Hor' | Nic ЬУ* Krzywousty przewidującym 
ło, tamtego boli co innego. Tych zapowiadany wyjazd regcńla do Un” ' ieśH °, wewn
i tamtych jest legjon. Л r z e c z y , !« — . Według ^ о г е з р Ж ы  nm ï -  Ł S f t S i ”  и Г  V S S u / f7 S S £  
które bolą I nic dogadzają, je s t  ! mn, rozstrzygnie o swym losie, a <le- ; Ale byl modrym i
szczególnie dużo W czasie wybo- j лпс jos* jednak* wyuczone ^e wschT I ,i,} kiem’ jCÄ" chodzi 0 politykę za.
rów. Parawanem, który to wszy-J ni cypel tego kraju z miastami: Gwin i PTO*ram- Jfsł
Stko miał przykryć, była biała i Berger może zażądać przyłączenia do ' 
plama konfiskaty. Zapotrzebowa-1 KnmunJI".
nie na parawan było wielkie w __ .
przedwyborczym okresie. Ku nie- i ' ^ p o g P a n i C M
w ątp liw em u u trap ien iu  n iety lko  P o l s k i  „  nicma SI< swe
p rasy  i czyteln ików , a le  i cen zu -1 Z Berlina donosi korespondent ujemnym czynnikiem w naszem życiu
ry. ! „Kurjera Warszawskiego“ : politycznym, jeśli niema г  niego wy-

Nic p isaliśm y O tem dotąd. A- ”W łvrh dniach ukończona została r ? ,,ną.c raw"‘Ja drodze do rzeczywi-
by ilości b iałych olam  nic DO- budowa kilkudziesięciu nowych osiedli konsolidacji wewnętrznej — to

W . T -  P • •’ J  osadniczych, położonych tuż przy poi- ‘T ba wvrazn,p 1 Jas"° ««kreślić temu
lększać. W yda je  nam się jed- sklej granicy pod Trzcćiem 1 Babimo- lrdn°  tylko zadanie (próez

nak, ze dziś, k iedy w ybory m am y Steni. Osiedla te zbudowano za plenią- Ь1езИеуеп konieczności państwowych):
Za sobą, trzeba przecież na to dzc publiczne i przeznaczone są dla zmianę ordynacji wyborczej”.
zwrócić uwace. sprowadzenia zasłużonych hitlerowców. ______ 1 j a «  «•

Shisrnv vlosiinnL- Л1а̂ 4 nnc na zadanlc wzmocnienie ży- яЭ П тО С О О О у ItldowC
■ У. .  , generała w|olu niemieckiego na pograniczu poi- „Dziennik Bydgoski“ p t Fanta

•Składkowskiego do wolności pra- skłon, w którem jak wiadomo ma zj;  a r z e c ^ S o ^ -  P o i n lS  hn •
sy jest stosunkiem nietylko mi- mIeJ*ee ubytek ludności wiejskiej do ... РозРЯи а̂ buJ
nistra Spraw Wewnetrznw'h leer ! wteftM, miast”. J “  wybudowania miljonowej fabry-nisiid opraw wewnętrznj>cn, let z | ki samochodów ludowych w Bvd-
rownież p rem jera. W inien w ięc i r a e m o p a n d u m  Z i e m i a n  goszczy1’ donosi: 
hyć honorowany przez w szystk ie p o l s k i c h  n a  L i t w i e  „stwierdziliśmy, ie podający sic za 
czynn ik i państwowe. Jeżeli dzie- Według informaevi kowieńskiego in*vn? " a ,°t‘on Kuezora nie jest wo­
je  się inaczej, c ierp i na tem po- „Dnia Polskiero* inżynierem i bezprawnie przywła-
waga władzy. Jesteśmy przeciw- ’’ „ D e le g ^ T m ia n  polskie., zamie SZ" T‘ ЯОЫе ,en ,v ,u r - 
lukami dyktatury. Ale jesteśmy szkaiyeh w Litwie, złożyła na ręce pre

Nuncjusz Apostolski
W Poznaniu 1 Gnieźnie

Dziś, dnia 8 b. m. w Poznaniu na­
stąpi uroczyste otwarcie Instytutu 
Wyzszej Kultury Religijnej, powoła­
nego ostatnio do życia przez J . E. 
ks. kardynała Prym asa Hlonda. Na 
inaugurację Instytutu udaje sie z 
^ •rsz aw y  J- E. ks. Nuncjusz Apo­
stolski, arcybiskup Filip Cortesi, któ 
ry  będzie w Poznaniu gościem księ­
dza Prymasa.

W środę, dn. 9 b. m. ks. Nuncjusz 
Apostolski wraz z ks. Prymasem u- 
dają  się do Gniezna w celu oddania 
hołdu relikwjom św. Wojciecha i 
zwiedzenia grodu prymasowskiego,

50-lecie kapłaństwa
ks. biskupa Micłtaiktewicza

W niedzielę, dn. 6 b. m. J . E , ks. 
biskup Kazimierz Mikołaj Michalkie 
wicz, sufragan wileński, obchodził 
pięćdziesięciolecie swego kapłaństwa.

Chociaż ze względu na stan zdro­
wia i na wyraźne życzenie Jub ilata 
obchód odbył się w ramach ściśle 

. . . .  i kościelnych, jednak społeczeństwo
I wileńskie wykazało żywe zaintereso- 
! wanie i wzięło liczny udział w ju- 

Podczas „działalności“ w Niem- j bilpuszu Przez uczestnictwo w nabo- 
czeeh Wilhelm Kuczora ! żenstwie, które zostało odprawione

„za różne manipulacje i zakładanie ; W QStreJ Brarrie, i składanie ży- 
królcstwo stracić, ulż ie od- towarzystw pod szumną na- j czeń.

,hańbiącą niewolę”. Odwetowa! n T l.I  \,onopo' Сотр., A- Prasa miejscowa poświęciła dużo
Henryka V pod Bytom I Gło- a res^ w an y  i" zw oL o ?  ™ ^ c a  i uwagi Dostojnemu Jubi-

Sezyła się dla cesarz, sromot- 110^  za kaucją' 50.000 mlrek пГет̂ е”!- Îatowi- wielkie jego za­
biel), które wolał stracić i ratować sie f -gl dla archidjecezji wileńskiej, w 
ucieczką do Polski. Naczelny prokura- ktorei  °d 30 la t pracuje, 
tor w Berlinie rozesłał za nim w listo-; л  » , , , .

prandv, ! 0  K a n o n iz a c j ą  Królowej
że dopiero przed 2 czy 3 laty zapó- ia r iU f i f l i
znał się w Bydgoszczy z konstrukcją) JU U W IJJI
samochodu, ucząc się jazdy w jednej Л Л  j  •
z znanych bydgoskich szkór. tfcfiezwa /«jednoczenia
K andydaci do Senatu  ! КоЫе* K atolickich
Wileńskie „Słowo“ zajmuje się już ' C°Iskil h Kat? lickich

kandydaturami do Senatu i donosi : we Lwowie
„Z członków rządu do Senatu kan- iW>daÎ0 ° deZWÇ’ W k t° reJ P1SZe: 

dydować mają ministrowie Świętosław- ! „Radosny powrót Ziemi Zaolzań- 
skl, Grabowski, Beck i Roman. Adam skiej do Macierzy jest dowodem 
Koc kandydować będzie do Senatu”. i wielkiej łaski Bożej dla Polski. Zje- 

n „  • • • I dnoczenie Polskich Katolickich To-Kem tm scencje iwarzystw Kobiecych we Lwowie,
W dniu wyborów gen. Żeligowski biorąc gorący udział w tej ogólnej 

zamieścił na łamach „Słowa“ oświad radości, i pragnąc dać je j wyraz, 
czenie: ; chce upamiętnić ten fak t przez zbio

„Na zapytanie, zwrócone do mnie rową akcję, do której zaprasza 
przez wyborców 46 okręgu, na kogo ! wszystkie Polki, a  zwłaszcza wszyst- 
głoeować, odpowledziaiem: Sytuacja ! kie Jadwigi.
poiltyeraa wymaga, ażeby w parlamen-1 m. j i - -
cie znaleźli się ludzie niezależni i ma- Chcemy wynieść na ołtarze Kro­
jący odwagę cywilną. Dlatego radzę low£* Jadwigę, jasną gwiazdę Naro- 
oddać glos na redaktora Stanisława du i twórczynię państwowej potęg! 
Mackiewicza’*. Jagiellonów.

Rewanżując się na łamach tegoż ! Wezwane przez o. Wojciecha To- 
pisma red. Cat-Mackiewicz napisał : ! polińskiego, generalnego postulatora 

„Generał Żeligowski i ja nie stanowi- ! dla spraw kanonizacji Królowej J a ­
my żadnej „partji, niewątpliwie jest dwigi w Rzymie, do rozpoczęcia tej 

* a i r ’w Wd , ^ ryChh ..Г°.*ешу S|<; akeji, Zjednoczenie Polskich Kato- 
to. ie  jesteśmy k.ndyd.U m l «Ге«Ге”  ^ i ę h  Towarzystw Kobiecych zwra- 
nymi i że rozbijanie naszej akeji sta- ca sl? do całej katolickiej prasy poi 
nowi niebezpieczną akcję na korzyść * do urzędów parafjalnych Z
naszego wspólnego politycznego prze- Prośbą O otwarcie list składkowych 
clwuika, którym jest Ozon”. na cel powyższy.

Kowy Sejm
O zadaniach nowego Sejmu pisze 

„Dziennik Ludowy“ :
„Jeśli akt wczorajszy niema się stać

tembardzlej przeciwni dyktatur- uijera rządu litewskiego ks. Mironasa, 
Itnm Rn Xu ______ 11... memorandum w sprawie zwrotu ziemkom. Bo w  nierwszvm  w vnadku " rn,,dum w sprawie zwrotu ziem “ O w pierwszym  w ypadku zatrzymanych w swoim czasie Polakom
może być gorzej czy lep ie j, a le  przez litewską komUję agrarną”.
wiadom o chociaż czego się trzy- » ,  ,  .
mać. W  drugim wypadku nic nie r a s a  w  u U IU
wiadomo. Chyba tylko to, że mu-i g ł o s o w a n i a
*i być napewno źle. Sprawozdawca przeglądu prasy w „ __  ___OJ- ..

• * • i „C73usie“ pisze: Gdańsku wszedł w nową fazę.
Przeprowadzenie jakiegoś po- «Treść, jak również wygląd zewnętrz- Jak donosi poznański Kurier

Nr > " 'am się rzeczą szczególnie ak- Prasa ozonowa zamieściła, jako arty- Publicznego w ystąp ien ia  bi-
tualną. Jeżeli bowiem p. p rem jer | kuły wstępne odezwy wyborcze. Praia skupa Spletta Senat W. M. Gdań-
°dnosił się zawsze z pełnem zro - 1 niezależna w znacznym dość odsetku ska ustąp ił z nieprzejednanego
Rumieniem do wolności p rasy , j ^ ^ " к и г Г е г ^ Р о и к г *  1 ° 'nd .stanow iska i poszedł na
to czasy, które idą, w ym agają  ; „Warszawski Dziennik Narodowy” i dr08<? kompromisu.
Zdwojonej bodaj dozjr tego zro- „Wieczór Warszawski”. Pozostałe ‘dzień ™-------- J “ ' 1 ' ‘ '
^umienia. A w każdym  razie — i n!kl nie*ale*nc, chcąe uniknąć przy- 
"’ym aga ją  w yciągn ięcia  z dotych- f‘ r.e  ̂ 1 kosztow-nej scysji z cenzurą, we­
r s o w e j  dozy pełnych konsek- ^ e  pUać- nic
'Vencv̂  Rocznica z^onu

B olesław a  
Krzywoustego

W r. 1138 zmarł król Bolesław 
Krzywousty. „Głos Narodu“ przypo

Wojna relfgifna w Gdańsku
А в г !  t a  w o j s k o  —  a n i  p o l i c j a

Donosiliśmy niedawno, że z a - l f y ,h  w ychow an ia relig ijnego . Id 
targ  o w ykład reh g ji w W. M.l Taktem  jest, że Senat W. M J  G

Niedługo zb iera się Sejm . T ru ­
dno dziś jeszcze w ypow iedzieć o- 
^tateczny pogląd o jego składzie, 
■rudno zwłaszcza odpowiedzieć 
fia rzecz, naszem zdaniem , nad--------- , LUUU.VIU, 11(1 UA i M i.1 <11 UUU p r a y p o
M  raz w ażną: w jak im  sto p n iu  ! mina, że ten wielki król walczył 
będzie on czynn ik iem  powolnvm i przedewszystkiem o dostęp do mo- 
dyrektywom  idącym  zgóry. j r z a - 

Powolność tę poczytalibyśm y „Ni*" jesteśmy zachłannymi imper- 
klęskę. 1 to w cale nie d lateaó  J“Juta!?L 1 “ie marzymy o odzyska- 

^bvśmv u w a ża li ïp  knmpnHv nlu nisc,a 0 l|ry. Ale nie możemy do-uysmy uw ażali, że kom endy idą- puścU do ,ego, by oj4clc Wisły, „kró-
e zgóry muszą byc  z reguły  złe. 1 lowej — jak mówimy — polskich rzek” 
’ tü imy n atom iast  na s tanow isku , — miało się dostać . pod panowanie 
!<•' kom enderow an ie  życ iem  pu- Irzcclej Rzeszy. Drugą troską Krzy­
w ien iem  iest w oi?óle zła m etoda wons*pS» byl stosunek do Niemiec. W  iŁznem jest WOgOlC /(. metodą, przeciwieństwie do poprzedników Krzy-

W ezmy tak i p rzykład : ------ ■ - ......................................

Poprzednik b iskupa Spletta 
biskup O. Ronrkc ustąpił wła­
śnie dlatego, ponieważ Se 
nat W . M. Gdańska ograniczył 
naukę rellg jî w  szkołach. W ów­
czas ustąpienie to uważane było 
za zw ycięstwo narodowego socja­
lizmu. Czasy te należą już do 
przeszłości. W idzieliśm y jeszcze 
< lic ja ln ych  przedstaw icie li Sena­
tu W. M. Gdańska i czynników  
narodowo - socjalistycznych  w 
dn iu  in tron izac ji nowego b isku­
pa, jeszcze „Vorposten” k ilk a  r a ­
zy zachłystyw ało się na tem at 
w spółpracy narodowych so c ja li­
stów z nowym biskupem . Potem 
przyszły nagle inne w ia try , n astą­
piło zwykłe urzędow anie i nowy 
bi.iku)) uznał za w skazane w ystą|»i » i i  i »> ir n 't  n ir  u u [łupr^uillbuw  IVriy- ' и Г

wousty nic szukał konfliktów z Niem- pić o fic ja ln ie  w spraw ach  dotyczą

I dedniu w alk i 
' Gdańsku.

w ew nętrznej w

G.ln iska w przeddzień uroczysto1 
ścl Chrystusa K róla przyjął do -N' n dzień 11 listopada b. r. za- 
nladom oścl zastrzeżenie biskupa powiedziano w Gdańsku rekruła- 
gtl.-ińsklego i udzielił zadowalają- CJ? ^o specjalnych honorowych 
eej odpowiedzi, zgadzając się ! oddziałów szturmowych nar.-so- 
poddać swoje stanow isko kon- j cjaltstów  czyli do ł. zw. S.S. W  
troli - j tym  dniu m ają  stanąć przed ko-

Narodowi soc ja liśc i w Gdań- ! lek arsk ą  asp iranci, którzy
skti zdaja. sobie spraw ę z trudno- i SI"̂ . P°przedn io  zgłosili w komen- 
ści, w ja k ie j znalazł się i Senat ^zi"T
i duchow ieństwo w Gdańsku. Se- ! . asa gdańska w zyw ając  za- 
nat nie może atakow ać, bo p rze -1 in teresow anych do staw ien ia  się 
cież ruch narodowo - socjalisty- ^0<̂ a î c 0(1 sieb ie kom entarz, w 
czny żadnych zobowiązań nie k ,? rvm tw ierdzi, że specjalne, od- 
przyjm ował. j działy S.S. są wprawdzie „pań-

Niema już walki między Se na У ? ™  aTt£ n t l ? ]1 i ««brojonem i 
tem W . M. f.dańska a btekupem ' alt  lic b>c
gdańskim. Jest natom iast w alka h L ?  I  > , °  P° '
m iędzy narodowym  socjalizm em  ! ï “ 1“ «  d° 1>Г̂ ’
a w łaściw ie Kościołem. bocznych oddziałów dyspozycyj-

, nych V. I . i oddziałow Г. V. 
Zatarg ten będzie w n a jb liż - i sźłandarów  z trupiem i czaszka- 

szym czasie rozw iązany. Narodo- mi (daw niejszy pułk huzarów  
wy socjalizm — pisze „K urjer pruskich  z W rzeszcza nosił tru- 
Nowy” — rozpętał wkoło siebie pie czaszki na czapkach), 
tak przykrą atntosferę, że dla ra- Chodzi tu najw idoczniej o ja- 
towanla swego prestiżu będzie kąś elitę , o w ybranych  z ludno- 
muslal dążyć do szybkich roz- śr i n iem ieck ie j 100 proc. nar.-so- 
strz>gnięć. Stoim y w ięc w prze- cjalistvcznych S. S.-manuów.



Pan premjer w „kwaterze prasowej
Rozmowy o frekw encji p r iy  zupie cebulowej

W sa li rep rezen tacy jn e j M. S . W ewn. 
urządzono na czas wyborów kw aterę  
prasow ą.

P raca  spraw ozdaw cza przy wybo­
rach  je s t  trad n a . W ym aga n ieu stan ­
nej czynności i obecności.

W yjść  na ch w ilę ?  A nuż ja k iś  re­
w e lacy jn y  moment w strząśn ie  lin jam i 
telefonicznem i.

Stąd  „perm anentna służba“. S tąd  
także  — bufet.

Na sa li prasow ej rojno.
I oto około godziny 9-e j w ieczór o- 

b iega w ieść.
— Pan prem jer odwiedzi p rasę „na 

gorąco“ — w  trak c ie  je j  p racy .
Istotn ie — z jaw ia  się  pan prem jer.
t'śm iec.h — ja k  zaw sze w m iarę  za­

gadkow y, w m iarę  serdeczny k ra s i je ­
go — zmęczoną tw arz .

Panu prem jerow i tow arzyszy  mał­
żonka. P aryż  — m iasto  rodzinne — 
nakazu je  Pani P rem jerow ej w iele kom 
plem entów dla p ra cy  dz ienn ikarsk ie j.

Dziękujemy.
A pan prem jer sunie do bufetu. O- 

czy przyzw yczajone do in spekcy jn e j 
p racy  — chcą wyłow ić b rak i lub nie­
dociągnięcia.

A le niem a n iedociągnięć.
W ięc pan prem jer p y ta :
— Czy pan intendent pom yślał o 

gorących  potraw ach . P rzecież nad r a ­
nem to rzecz konieczna Znam  (o. Co­
raz  częściej w racam  7. pracy do domu 
nad ranem , a wów czas zaw sze zna j­
duję ta lerz  doskonałej, go rące j zupy 
cebulowej.

(Tu dodajm y, że zupa cebulowa jest 
p rzysm akiem  francusk im  adap tow a­
nym do domu p. p rem jera przez m ał­
żonkę — F rancuzkę).

A le o go rących  zak ąsk ach  pom yśla­
no. T rzeba w ięc pomówić o wyborach.

T rzym am y w  ręku  pow italne puhar- 
k i w ina.

Jeden  2 sen jorów  dz ienn ikarstw a 
polskiego mówi sp og ląd a jąc  na z eg a ­
rek :

— P an ie  prem jerze , b in ra wyborcze 
I s ą  joż  zam kn ięte. U w ażam , że czas
je s t  w yp ić  zdrowie jednego posła...

P an  p rem jer dom yśla się  o kogo 
chodzi i robi ruch ręką , k tó ry  p rzy­
zw a la  i... z astrzega .

— Nic nie w iadomo — mówi.
— P iję  zdrowie posła gen erała  Skład  

kow sklego — z K alisk iego  — mówi 
wśród ap lauzu  obecnych, sen jor sp ra ­
wozdawców prasow ych.

Potem rozmowTa schodzi zkolei na 
w a lk ę  i  frekw encję  wyborczą.

Ktoś mówi o zw ycięstw ie  rządu i 
ro li stronn ictw a... ak tyw nego .

— Cóż panow ie chcecie —- rrK vf p .jц 
p rem jer — ta k  już  je s t , że każde 
stronnictwo chciałoby w  okresie  w y ­
borczym m ieć r/.ąd w  swoim ręku  — 
dlaczego ta k  je s t ?  (Pan  p rem jer roz­
kłada ręce ).

— To ju ż  je s t  ta k a  słabość... — koń 
czy.

Pan prem jer, ja k  się  okazu je — gło 
nou .il w Politechnice.

Ун ten tem at m ówi:
— Spojrzałem  do te j k s iążk i wybór 

czej. P rzew odniczący robi ta k ie  fa je ­
czki. P rzy tych , k tó rzy  głosowali — 
widziałem  tych  fa jeczek  bardzo dużo.

— A wogóle panie p rem jerze?
Pan prem jer uśm iecha się.
— W  w yborach , k tó re nie były boj­

kotowane przez p :ir tje  opozycyjne —

10 proc. ludzi nie głosowało. W ątp ię  
ab y  tych  w szystk ich  leniuchów opozy­
c ja  dyskontow ała te raz  na sw ą ko­
rzyść.

—  A ja k  pan p rem jer ocenia prze­
b ieg  dnia dz isiejszego  ?

— Nie było żadnych pow ażn iejszych  
niejH>kojów an i zaburzeń, a  z tego 
chyba w szyscy  c ieszyć się  będziem y 
bez różn icy przekonań.

Jeszcze  chw ila  pogaw ędki. M owa o 
w ytężonej a g it a c ji  u io tkow ej w  W ar­
szaw ie .

P ;m  p rem jer z uśm iechem  zaznacza:
— To bardzo pocieszający' ob jaw  t a ­

k ie zużycie  pap ieru w  k ra ju , w  k tó ­
rym  p ap ier n ie do w szystk ich  celów 
b yw a używ any...

P an  p rem jer żegna się.
Gorące u śc isk i dłoni potw ierdza m i­

łym  uśm iechem .
A le oto m ija  pięć m inut i .vraca.
— P anow ie ! — mówi — władza wyż 

sza  sprow adza m nie do panów z po­
wrotem .

A za panem  prem jerem  w idzim y po­
s tać  M ałżonki — p rzyb rane j, tym  ra ­
zem, we wdzięczny, gospodarski f a r ­
tuszek .

W  ręku trz ym a  w arząchew .
A za panią prem jerow ą... garn k i 

wonnej zupy cebulow ej 1 filiżank i.
— T aką  zupę... — zaczyn a pan p re­

m jer.
A le ju ż  w szyscy  jedzą.
Zupa cebulowa pani prem jerow ej 

je s t  znakom itym  posiłkiem  przed tru d ­
ną pracow itą  nocą dz ienn ikarską.

Je s te śm y  podbici... gościnnością.
Rbc.

Stanowienie o sobie dojrzałych 
narodowości

P. Prezydent R. P. do Polonji amerykańskiej
Z okazji zbliżającej się 20-ej ro­

cznicy niepodległości Polski Pan 
Prezydent Pizeczypospolitej — na 
zaproszenie amerykańskiego kon­
cernu radjowego „Columbia Bro­
adcasting Corporation“ — wygło­
sił dn. 6 b. m. o godz. 19.30 na 
Zamku Królewskim w Warszawie 
przemówienie w języku angiel­
skim, które przekazane zostało 
114 rozgłośniom amerykańskim.

Przemówienie to brzmi w tłu­
maczeniu polskiem następująco:

„D wadzieścia la t  m ija  od chw ili, gdy 
M arszałek  P iłsudsk i, pow róciwszy do 
W arszaw y  z M agdebursk ie j tw ierdzy, 
został — z jednom yślnej woli narodu
— N aczeln ik iem  państw a polskiego.

Po lska pow staw ała w ów czas do no­
wego życ ia  — z chaosu w o jny św ia ­
tow ej, k tó re j nasz k ra j był pobojowi­
sk iem  w  c iągu  czterech c iężk ich  la t. 
W yniszczona bardzie j może an iże li j a ­
kako lw iek  inna część E uropy — P o l­
sk a  za lana była zdem oralizow anem i 
w o jska mi rozpadających  się  a rm ij mo-

siła , k tó ra  — w  różnyxh okresach  h i­
s to r ji — jednoczyła i  sp a ja ła  k ażd y  
w ie lk i naród — k aż ąc  m u tvvorzy'é 
państw o, oparte  n a  wspólnocie ra sy , 
ję z yk a , obyczaju  i t ra d y c ji p rzew aża­
ją c e j w iększości jego  o b yw a te li?

Czyż nie była to  z asad a  współcze­
snego etn icznego nacjonalizm u, k tó rą  
w ie lk i A m erykan in  określił jak o  p ra ­
wo „stanow ien ia  o sobie“ k ażd e j doj­
rzałe j narodow ości?

Owa w ie lk a  zasad a  przed k tó re j po­
gw ałcen iem  Ig n acy  P ad erew sk i słusz­
nie p rzestrzega ! św ia t , gd y  w  roku 
1920 zmuszono polskiego  p rem je ra  — 
w chw ili, g d y  o jczyzna jego  w alczyła 
na śm ierć  i  życ ie  z bo lszew icką R osją
— do zrezygnow an ia z czysto  polsk ie­
go te ry to r ju m  zao lzańsk lego  ś lą s k a  na 
rzecz sąs iad a , k tó ry  n iedawno prze­
mocą je  był zagarn ął.

P o tęga  spraw ied liw ości dz iejow ej — 
d la k tó re j oto d z is ia j te ry to rju m  to 
pow raca do R zeczypospo lite j — b a r­
dziej polsk ie n iż k iedyko lw iek .

Je s te śm y  przekonani, że naród, k tó ­
ry  w  ta k i sposób zdobył, u s ta lił  i sk u ­
tecznie obronił zjednoczoną podstawę

carstw ’ cen tra lnych  i rozm aitego  au to  duchową może z u fnością  spog lądać w 
ram entu oddziałów7, w dz iera jących  się 1 przyszłość, d z ięku jąc  W szechm ogące-

Ossusky oskarża b. prezydenta Benesza
o w îr№wad*anie w b!ąd czeskiej opinji publicznej

PARYŻ. 6.11. Wiadomości o o- 
skarżeniach, jak ie formułuje poseł 
czeski w Paryżu Ossnsky przeciw­
ko b. prezydentowi Beneszowi, któ­
remu zarzuca, iż  stale lekceważył 
r a p o r ty  poselstwa czeskiego w Pa­
ry ż u , aby trzymać w błędzie wła­
sne społeczeństwo co do stanowiska 
Francji — wywołały w paryskich 
kołach politycznych i dyplomatycz­
nych duże poruszenie. Wystąpieniu 
min. Ossusky'ego przypisuje się po-1 
wne znaczenie, oczekując, że akcja 
t a  m oże p rz yn ie ść  szereg prawdzi-

Zyggmmt Nowakowski

wych rewelacyj co do przebiegu o- 
statniego kryzysu międzynarodowe- 
g«-

„Le Journal“ potwierdza stanowi­
sko pos. Ossusky'ego, obarczając 
odpowiedzialnością b. prezydenta 
Benesza.

Pziennik informuje bowiem, że w 
czasi" miesięcy letnich, gdy sprawa 
konfliktu czesko - niemieckiego po­
częła wchodzić w ostre stadjum, 
premjer Daladier wysłał kolejno do

Pragi z własnej in icjatywy jwufnych 
emisarjuszy, aby poinformować do­
kładnie prez. Benesza co do istot­
nych zamierzeń i intencyj rządu 
francuskiego w sprawie konfliktu 
niemiecko - czeskiego.

Te trzy demarches ze strony pre 
m jera Daladier uzupełnione były ta- 
kiemi samemi demarches ze strony 
min. Bonnet, co jednak — jak  za­
znacza „l/e Journal“ — nie wpły­
nęło zupełnie na zmianę stanowiska 
Benesza.

ze wschodu, gdzie Rosja ę tała  w' og 
n iu rew'olucji. W ynędzniała ludność je j  
ginęła z głodu, chłodu i moru. Nie by­
ło an i ad m in istrac ji, an i jednolitego 
w ym iaru  sp raw ied liw ości, an i w o jska . 
Nie było p ieniędzy w skarb ie  oprócz 
papierowych w alu t, k tóre szczodrze 
drukow ali okupanci.

A jednak  — zanim  jeszcze podpisa­
no pokój w W ersalu  — zanim  jeszcze 
m ocarstw a zachodnie zdołały n aw ią ­
zać z Polską norm alne stosunki dyplo 
m atyczne — Rzeczpospolita ju ż  w y ­
tknęła sw oje granice, m n iej w ięcej tak , 
ja k  dz is ia j p rzeb iega ją . Ju ż  organizo­
wała arm ję , k tó ra w krótce okazała się 
/-dolną do pobicia n iep rzy jac ie la , z ag ra  
ż a jącego  podówczas całe j nasze j za­
chodniej cyw iliz ac ji — w  zw yc ięsk ie j 
b itw ie w arszaw sk ie j słusznie n azw a­
nej przez w ybitnego an g ie lsk iego  m ę­
ża stanu „osiem nastą decydu jącą bi­
tw ą w dziejach  św ia ta “.

Z n iezw yk le trudnych ted y  — ja k  
w idz im y — początków Rzeczpospolita 
nasza stała  się tem , ęzem je s t  obec­
n ie : dobrze ugruntow anem  i uporząd­
kowanym  państw em  o trzydziestop ię- 
ciom lljonowej ludności — dążącem  w y 
trw a le  i skuteczn ie  do popraw y m a- 
te r ja ln ych  i duchowych w arunków  b y ­
tu swoich obyw ate li — w’śród pokoju 
zabezpieczonego Ich w łasną przede­
w szystk iem  mocą i wolą.

Co spraw iło  tę  — rzeeby można — 
nieom al cudowną przem ianę 1 postęp? 
J a k ie ż  to s iły  skup iły  się koło nasze­
go W ielk iego  M arszałka dla dokona­
n ia  tego  — nadludzkiego zdawałoby 
się — dzieła ?

W ydaje  mi się, że pospołu z w ielu 
innomi czynn ikam i działać tu ta j m u­
siała  ja k a ś  potęga duchowa, ja k a ś  
w ie lk a  zasad a  m oralna.

C zyżby nie była n ią  ow a żywiołowo !

mu z a  w szystko , czego m u danem  by­
ło dokonać w  p ierw szych  dw a dziesię­
cio leciach  chw ały  odrodzenia jego  n ie­
zależnego b y tu “.

Beatyfikacja 
Karji Józefiny Rosello
CITTA DEL VATICANO, 6.11.— 

W Bazylice św. Piotra nastąpił <lziś 
uroczysty akt beatyfikacji M atki' 
M arji Józefiny Rosello.
Popołudnid, zgodnie ze zwyczajem, 

Ojciec Sw. zeszedł do Bazyliki św. 
Piotra celem odmówienia modłów 
dziękczynnych i złożenia hołdu, re- 
likwjom błogosławionej.

Przy końcu uroczystości ofiaro­
wano Papieżowi tradycyjny bukiet 
kwiatów oraz artystycznie wykona­
ny relikwiarz z relikwiami błogosła­
wionej.
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PANI SŁUŻBA
P o w i e ś  ć

— Milczećf — zawołał ostro 
starszy dozorca. — Spokojnie! 
Dinytro O stafiejczuk, zb iera j się 
prędzej! No! M arsz!

Dmytro, zdziw iony z pewno­
ścią bardzie j niż inni, wcale się 
nic spieszył. Szedł wolno, obo­
jętn ie , d rap iąc się w ogoloną gło­
wę. Nie poznałby w nim nikt te­
go dawnego D m ytra z lasów  i 
b;.;,'icn po leskich : szerokie b ary  
zgarbiły się, broda zn iknęła a  
dzika twarz złagodniała, srogość 
ustąpiła sm utkow i i m ilczeniu. 
Dmitro blisko od pół roku nie 
przemówił do nikogo an i słowem 
jednem . Zaniknął się na w szyst­
kie spusty w m ilczeniu zakam ie- i 
niałein, jak b y  zapom niał mówić. 
Odpowiadał jedyn ie  gestem albo 
co n a jw yżej pom rukiem  głu­
chym. Był ta jem nicą i dla stra- ; 
ży i dla w ięźniów.

Ożywiał się jedyn ie  przy p ra­
cy. przy tej którą lubiał n a jb a r - , 
dziej, więc przy rąban iu  drzewa, j 
Spluwał w mocną dłoń i imał 
się s iek iery  takim  ruchem , że 
dozorca mimowoli sięgał za ko l­
bę rewolweru. Obawa jednak  by­
ła zbyteczna, bo Dmvtrowj nie po ; 
stała w głowie m yśl o walce. Nie, "

011 poprostu żył ty lko  w tedy, gdy j 
rąbał to tw arde drzewo, aż wrió- ! 
r y  lec iały w powietrze. S traszli-j 
w y m iał zam ach! W idać było, j 
że jedyn ie  w tej robocie w yżyw a: 
się, że zaoszczędzone a nadludz- J 
k ie wręcz siły g ra ją  w  nim całą 
potęgą m ięśni. Gdy, nie dbając 
na mróz zrzucał z sieb ie kabat 
w ięzienny i zaw ijał rękaw y ko­
szuli powyżej łokcia, patrzyli 
w szyscy z podziwem na tę grę 
muskułów, on zaś nic w idział n i­
kogo, ty lko  rąbał dokładnie, jak  
m aszyna. Skoro dzwon kazał 
'kończyć pracę Dmytro wzdychał 
óiężko i nie mógł oderwać się od 
s iek iery . Rąbałby tak  najchętn ie j 
dzień cały, bez przerw y, n ie od­
poczyw ając an i ną chw ilę. Tylko 
p rzy siek ierze, ty lko  przy tym 
w ysiłku rozładowywał własną 
moc. A raz naw et — to był isto t­
nie w ypadek jedyny . — Dmytro 
zaśpiew ał p rzy rąban iu  jak ąś  
pieśń przeciągłą i sm utną. Zdzi­
w ili się w szyscy, słysząc, że Dmy­
tro śp iew a. Spostrzegłszy, że go 
słuchają , zam ilkł na zawsze.

Gdy wieczorem , naprzekór su ­
rowym przepisom w ięziennym , 
zaczynały się pogw ark i o daw ­

nych czasach, o swobodzie sze- 
rokiej, o dzieciństw ie albo o 
przew agach odniesionych, o bó j­
kach czy o kradzieżach, gdy w ię ­
zienie, zwłaszcza p rzy św ięcie, 
huczało od rozmów i śm iechów, 
Dmytro m ilczał. W ięźniow ie n a­
wzajem  w iedzieli o sobie w iele, 
n iek iedy w ięcej naw et niż było 
praw dą, każdy bowiem przechwa 
lać się, a  przesadzać mocno w o- 
pow iadan iach  lubił, o Dmytrze 
nie w iedział n ikt niczego. Był 011 
ty lko  num erem  takim  a  takim , 
tapczanem , m iską w ięzienną. 
Skąd przyszedł, co nabroił, czy 
m a dom, żonę, dzieci — to było 
w ielką niew iadom ą. Posępny, o l­
brzym i, groźny, m ilczał zaw zię­
cie ja k  głaz, patrząc przez k ra ty . 
Gdy wyprowdzano ich na co­
dzienną przechadzkę, Dmytro za­
wsze trzym ał głowę do góry i 
patrzył w niebo. Jeże li św ieciło 
słońce, Dmytro nie brał do ust 
jadła. Ktoś. jeden z współwięź- 
niów, patrząc na niego rzekł, że 
tak  samo w łaśn ie musi zachow y­
wać się tygrys, gdy go zam kną 
do к lal ki.

Nie wiadomo im było również, 
co pchnęło go za k ra ty , choć do­
zorcy m ówili, że siedzi nie poraź 
p ierw szy i pew nie nie ostatni. 
J a k a  też na nim  ciąży k rew ? I 
w ja k ie j okaz ji przelał ją ?  Czy 
mścił się. czy buntował? Czy te­
raz cierp iał i napraw dę poprawę i 
obiecywał, czy już odrzekł się 
dawnego życ ia?  Czy też naod- 
wról, prężąc potężne ram iona,

gotuje się do nowego skoku w 
ciem ność? Czy p rzypadek w trącił 
go w zbrodnię? Czy był człowie­
kiem  z gruntu dobrym raczej, ta ­
k im  którego dosięgło skrzydło 
losu? Czy um iał kochać czy ty l­
ko n ienaw idził? I czy wogóle ko­
chał kogoś?

Tego nie w iedział n ikt a może 
nie w iedział i Dmytro sam. W 
każdym  razi* nie zastanaw iał się 
nad tenii vprawami. Gdy leżał 
na tapczan ie w długich nocach 
bezsenn..>„ życie własne w yd a­
wało mu się się raczej jak im ś 
snem ciężkim , burzliw ym , które­
go nie um iał i nie chciał sobie 
tłum aczyć. Czasam i w idział prz.ed 
sobą dzieciństwo, zamroczone już 
i odchodzące w mgłę n iepam ięci. 
C iążyła nad tem dzieciństwem  
tw arda ręka m acochy. Potem by­
ła we w spom nieniach w ielka lu ­
ka i dopiero p ierw szy fakt, k tó­
ry w rył się w pam ięć, to dezer­
c ja  z w o jska rosyjsk iego  w roku 
1916-ym. W  m undurze uciekł i 
żył długo, długo w lasach , nie 
pokazu jąc się n igdzie i rzadko 
ludzi w idu jąc . Gdy wreszcie po 
k ilku  zimach i k ilku  w iosnach 
wyszedł z puszczy, n ie było już 
tego w ojska, z którego zdezertero 
wał, natom iast było inne zupeł­
nie. W ojsko polskie. O strzępy 
m unduru nie pytał go nikt, n a­
tom iast pytano o k .uab in . Ale 
Dmytro ukrył karab in . uriąws/.y 
lufę. I z tego to karab inu ...

Tak , tam  p ierw szy raz... 1 o 
tem zdarzeniu na trak c ie  sam ot­

nym , z D aw idgródka do Turowa 
zagran icę w iodącym , nie wie 
nikt, n ik t! O innych  spraw ach 
także nie w iedzą ludzie ni sądy, 
a le  zaczęło się w szystko  na zaro­
słym trakc ie  m iędzy Dawidgród- 
kiem  a Turowem. Rzeka tam  płv 
nie, M ostwa, i ona chyba jedna 
pam ięta, zresztą n ikt... Potem b y ­
ło tych spraw  znacznie w ięcej... 
Skuty, uciekał przez śn ieg wr sa ­
mym środku styczn ia i w tedy 
to stracił palec u nogi, odrąbał 
go sobie sam , w idząc, że tylko 
tak  może u ratow ać całą stopę, 
zm arzn iętą na kość... Później zaś, 
gdy przyszło na św iat już d ru ­
gie dziecko...

— Dmytro! Nie p rzystaw a j! 
M arsz!

Dmytro oprzytom niał i kro­
kiem  rów nym  już przeszedł długi 
korytarz , k ie ru ją c  się na p ierw ­
sze p iętro do k an ce la r ji. Stanął 
obojętnie przed dyrektorem  i do­
piero na rozkaz strażn ika  w ypro­
stował się powoli, ręce z k ieszej 
ni w yjął. P rzypom niał mu dozor­
ca jeszcze o czapce. Zdjął }à 
Dmytro i stał, patrząc tępy Ш 
wzrokiem  i niem o p yta jąc , czego 
też odeń chcą.

— Czytać um iecie?
Kazał sobie pow tórzyć pytani*1 

i zdziwił się n iepom iernie. CzV 
on um ie czytać? Jak , ja k ?  Skąd­
że ma um ieć? Hm, jego, Dmytn1 
O slafie jczuka, p y ta ją , cźy iimi# 
czytać...

— Nie.
(D. c. u.)

‘ le ra ,
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POGODA NA DZIS
R anek  m g lis ty . W  c iągu  dnia 

chm urno i  m ie jscam i, zw łaszcza w  
północnej połowie k ra ju , drobny 
deszcz. U m iarkow ane w ia t r y  z z a ­
chodu. T em p eratu ra  bez w iększych  
zm ian  (około 12 stopn i). W id z ia l­
ność osłabiona.

W te a tra c h
Teatr W ielki: Dziś „ Miłość cyg ań sk a '' 

z L ucyną Mo ssał na czele olbrzymiego ze­
społu 260 osób.

Teatr Narodowy: ,.Szaleństwo'*.
Teatr Polski: „Papa Nicoluzo*"
Teatr Letni: „ Je a n " .
Teatr Matv; „Rozwiedźmy s it”.
Teatr Nowy: „Zloty deszcz".
Teatr Ateneom : „świętoszek".
Teatr Malickiej: „Japoński rower".
Teatr Kam eralny: „Głębia na Zimnej” .
Uosyjskie Ntndjo Dramatyczna (Nowy 

■wiat 1Э): „W iśniowy sad". Początek o 
godz. 8,15 wiecz.

Teatr Wielka Rewja: „Naprzód! Marsz!"
X Mirą Zimińską. Pocz. o godz. 7.30 i  10 wiecz.

Cyrulik Warszawski: Inauguracyjna *a-
Îy î?  ..NaoKolo Cyrulika” . Poci. o godz. 7,30 i 10-ej wiecz.

Teatr „Buffo” (ul. Mokotowska 73): 
»'Forw anle Sab inek” . Роса, o codz. 8 w.

Teatr 8.15: Operetka Kalmana ..Księżna 
Curdaszlca".

Maie Qui pro Quo (Cukiernia Ziemiań­
ska, ul. Marszałkowska 12): „Nic nie wia­domo .

lustytnt Reduty: CodzienrJe o 8 wiecz. 
"U ciekła *ni przepióreczka" z w uljujzem  Osterwy,

T eatr Cricot (k aw iarn ia  p lastyków , u l.
K rólew ska 13): ..F a rsa  o m istrzu P ath e li- 
n ie . w dekoracjach  Potworowskiego. Pocz. 
o godz. 9-ej wiecz.

Ж  8 J  f t  J  E  n  S  P O R T O

Pas rozgrywkach o mistrzostwo l i i i
Rewelacyjny finisz Polonji

$r>szek к [ = Ы Ш В М

IN F O K M A C Jt O FILMACH DOZWOL 
DLA MŁODZIE2T» T*L 7-И-25.

W Linach
A dria : , .Robin Hood” .
A tlan tic : „W ięzien ie bez k ra t”
B a łtyk : „ T y ran ” .
Casmo: ,,Gehenna” .
Capitol: ,,F lo r jan ” .
Со1овясит: , ,G ranica” .
Czary: ,,Po wielkiej wojnie” .
E lite : ,,W zgardzona” i „D la ciebi*. 

eo rito  .
Europa: ..Zakochana p an i” .
J ilh a rm o n ja : „b udzie  za m gła” .
H elloe: ..Szczęśliw a trz yn astk a” . 
H ollyw ood: „C zarny k siężyc” .
Im p eria l: „F ern and e l” .
I t a i ja :  „ J e j  p ierw szy b a l” .
Kino parafji 6w. Andrzeja: „Na Sybir'* 

* ..filask Zaolzański” .
Miejski: „M askarad a" .
M aje s tic : ..R ap sod ja” .
M ewa: ..Bohaterow ie m orza” i „ C issy” . 

?.wa Tombola: „Bohater naszych cza- 
M w ' i „K ra j m iłości” .

P a llad io m . „K ró lew na ân leika '* .
Petit Trianon: „D zisie jsza m iłość” i 

*,N ieuspraw ied liw iona godzina” .
Pan: „O staim a b ryg ad a”
A ia lto : „Szalony chłopak” .

»»WieIkÄ grzesznica” i••Bolek i LoHk .
B a j :  „P ap a s ie  żen i" i „ e iw V. Zaolzań- 

w raca do P o lsk i” .
Studio: „O iiin jajada".
Üfinka: „ Jo se tte " .
Stykow y: „P rofesor W ilc z u r '.
* .ia tow id  : „M arco Poio” .
Ton: „K siążę i żeb rak” .
Uciecha: „W rzos” .
V icto ria : „ S trach y" .
—

Pragnienie miłośników 
lekkiej muzyki zaspokoją 

opery i operetki
w sezonie zim owym  P. R.
Dział operowy w bieżącym sezonie 

Muzycznym Polskiego Radja uwzględ­
ni w wysokim  stopniu twórczość pol- 
**4. Repertuar nadaw any ze studja 
Warszawskiego i z rozgłośni regjonal- 
“ych obejmie opery polskie, ja k  np. 
•'»c jana Kamieńskiego „Damy i huza- 
У » E lsnera komedjo - operę »Siedem 

1? 2У ) jeden”, Moniuszki „Straszny 
' 'ó r  oraz „Loterja”, Grosmana 

>>Uuch wojewody”, M ireckiego „Nocleg 
*' Apeninach”, M ünclieimera „Mazepa" 

■’ Rymanowskiego „Hagith”.
Z oper zagranicznych wielkiego re­

pertuaru które nadawane będą w na­
d an iach  płytowych wym ienić należy: 
Pery Verdiego, Donizettego, Rossinie-

M istrzostw a p iłka rsk ie  L ig i państwo 
w ej m am y już  za sobą. O statn ie spot 
kanie, rozegrane we w torek  pom ię­
dzy C racov ią  i Polon ją W arszaw ską  
na boisku krakow sk iem  i zakończone 
niespodziewanem  lecz zupełnie zasłu- 
żonem zw ycięstw em  p iłk a rzy  stołecz­
nych, zam knęło już  o stateczn ie  cało­
roczną c iężką  i żm udną w a lk ę  o p ry ­
m at najlepszego  klubu p iłkarsk iego  w  
Polsce.

Naogół stw ierdz ić  n ajeży , że tego ­
roczne m istrzo stw a nie '  przyn iosły 
specja ln ie  rew e lacy jn ych  w yn ików , nie 
u jaw n iły  nowych ta len tów  p iłk a r­
sk ich , k tó re m ogłyby w  roku p rzy ­
szłym  zas ilić  n aszą  drużynę narodo­
w ą, an i też nie w yk aza ły  isto tnych  
zm ian w  stosunku do m istrzostw  z 
la t  ub iegłych. Jednem  słowem, tego ­
roczne ro zgryw k i nie posunęły pił- 
k a rs tw a  polskiego an i na k rok  na­
przód.

Z d rug ie j strony p rzyznać m usim y, 
że poziom zawodów b ynajm n ie j się 
nie obniżył, a  n iektóre n aw et druży 
ny, m am y tu na m yśli w arszaw sk ą  

! Polonję, w yk aza ły  w prost zdumle- 
Jw a jąc ą  m etam orfozę w  system ie  g ry . 
'B o  przecież Polon ja z w iosny i Po- 
J lon ja  • jesien i, to nie te sam e dru- 
iż yn y . Kto w idział polonistów, g r a ją  
I cych  n a  wiosnę, a  następn ie w  dru 
g ie j rundzie, ten zapew ne o tw ierał 
oczy ze zdum ienia, nie w ierząc , by 
drużyna ta  w  c iągu  ta k  kró tk iego  
czasu  m ogła zm ienić rad yka ln ie  swe 
oblicze.

Tę ko lo salną zm ianę form y za 
w dzięczą zespół stołeczny przede­
w szystk iem  odmłodzeniu składu, a  
również w  dużej m ierze k ierow n ic­
twu. Młodzi zaw odnicy w n ieśli do 
sw ej d rużyn y zapał i am bic ję, n ie­
sp o tykaną .wśród pozostałych dru 
żyn ligow ych, i dzięki w łaśn ie nim, 
Polon ja n ie ty lko  zdołała się  u trz y ­
m ać w  Lidze, a le  n aw et z a ją ć  czo­
łowe m ie jsce  w  tabe li. To też  czw ar­
ta  pozycja  w  ogólnej h ie rarch ji n a j­
lepszych drużyn  p iłkarsk ich  w  Pol­
sce je s t  dostateczną nagrodą za po­
niesiony trud  i w ysiłek .

M istrzostw o L ig i na rok 1938 p rzy­
padło stosunkowo łatw o Ruchowi z 
W ielk ich  H ajduk. T rzeba p rzyznać, 
że dostało się  ono w  godne ręce i to 
zupełnie zasłużenie. Zespół ś lą sk i w y  
kazał przez ca ły  czas m istrzo stw  
na jró w n ie jszą  formę, a  jed yn ą  • jego  
ciem ną p lam ą była srom otna poraż­
k a  0 :6  z d rużyną w icem istrza  — 
W artą . Ś ląz acy  n iem al od początku 
rozgryw ek  u trzym yw a li s ię  n a  pier- 
wszem  m iejscu , k tórego już  do koń­
ca  nie w ypuśc ili ze sw ych  rąk , d y ­
stan su jąc  nąstępną zkolei drużynę 
różnicą sześciu  punktów. W  ten  spo­
sób Ruch może się  poszczycić n ieby­
łe jak im  sukcesem , o s iąg a ją c  poraź 
p ią ty  m istrzostw o L ig i i ty tu ł n a j­
lepszego klubu p iłkarsk iego  w  Pol­
sce.

W a rta  poznańska, w icem istrz  Po l­
sk i i W isła k rako w ska , z a jm u jąca  
trz ec ią  pozycję w  ' tabe li ligow ej, to 
d rużyny, k tóre w  c iągu  m istrzostw  
w yk aza ły  n a jb a rd z ie j zm ienną formę. 
Obok w ysok ich  i ładnych zw ycięstw , 
zespoły te  m iew ały  i  m ierne mecze, a  
n aw et p o trafiły  p rzeg rać  z m arude­
ram i L ig i. N ajw iększym  sukcesem  
poznaniaków , to n iew ątp liw ie  zw y­
c ięstw o i to w  w ysok im  stosunku

tem u zdawało się, żs pozycja  w ice- 
le ad era  będzie u trzym an a  przez n ią  
do końca rozgryw ek , g d y  tym czasem  
o statn ie  niepowodzenia spowodowały, 
że zespół k rako w sk i zepchnięty zo­
s ta ł aż  n a  koniec tabe li, i w  ten  spo­
sób C racov ia za  jednym  zam achem  
zniw eczyła ca ły  sw ój dotychczasow y 
dorobek punktow y.

D ruga d rużyna stołeczna w  Lidze, 
W arszaw ian ka , zupełnie rozczarow ała. 
O i le o Polonji w yraz ić  się  można 
pochlebnie, to w ręcz odmiennie przed­
s ta w ia  się  sp raw a  z W arszaw ian ką . 
S ta r t  tego  zespołu w ypadł doskonale

na-

nad m istrzem  P o lsk i — Ruchem 
(6 :0 ) , pozatem  z W isłą (6 :2 ) , z Po­
lo n ją  i C racov ią  (7 :1 ) . Zespół W isły 
obok ŁKS może się  poszczycić n a j­
w iększą. liczbą n ierozegranyeh  spot­
k ań  i to w  m in im alnym  stosunku 
0:0, dw ukro tn ie z AK S i raz  z ŁKS.

środek  tabe li ligow ej okupu ją 
Pogoń lw ow ska ( pią.te m iejsce ) i 
AKS chorzow ski (szóste m ie jsce).
D rużyna lw ow ska byna jm n ie j nie 
zasłużyła n a  t a k  w yso ką  lo katę  i po­
zyc ję  sw ą zaw dzięcza jedyn ie  sw ym  
n ieznacznym  zw ycięstw om  w  o s ta t­
n ich spotkan iach . L w ow iacy  nie są 
ju ż  obecnie tą  s iln ą  d rużyn ą z przed 
k ilk u  la t , k iedy  to s ta le  law irow ała  

górnych  rejonach tabe li i k i lk a ­
k ro tn ie zdobyw ała ty tu ł m istrza  
P olsk i. N iew iele brakow ało, by Po­
goń zna laz ła  się  poza n aw iasem  L i­
gi. Chorzowski AKS, k tó ry  w  roku 
ubiegłym  za ją ł zaszczytne drugie  
m iejsce i w icem istrzostw o, tym  r a ­
zem m usiał zadow olić s ię  szóstą po­
zyc ją . Naogół jed nak  chorzow ianie 
okaza li s ię  zespołem dobrze w yszko­
lonym  i bardzo am b itnym , a  forme 
tegoroczną n a leży  po trak to w ać jako  
p rzejściow ą, p rzypuszczaln ie  w  roku 
p rzyszłym  AK S odegra w yb itn ie jszą
rolę w  rozgryw kach , zw łaszcza, że .  .  „ _______________ _______
?t°nSb ^ if W sw y.ch szeregach  dwóch ; tu ac ję  łodzian. D rugi zespółf'opuszcza 

Y  ZCn P olsk i, P iont- • ją c y  szereg i L ig i, śm ig ły , był bez
! w ątp ien ia  najsłabszym , to też nic dzi-

s k f raCz ^ ’od f Złr i ZJ ! y  miStrZ PoI‘ " 'ne&0' że po rocznym  zaledw ie po- zaw iodła oczek iw am a sw ych  bycie w rac a  ponownie do A k la s y  
Jeszcze  dw a tygodnie в .  К .

№

przy PRZEZU,
Ê B Y E L E i K Â l
liiStJ

H c v c f / o

i zdawało się, że W arszaw ian ka  
dal p iąć  się  będzie ku górze. T ym ­
czasem  d rużyna t a  prędko osiad ła na 
lau rach  i ledwo dobrnęła do końca 
rozgryw ek, r a tu ją c  się poraź n iew ia­
domo k tó ry  od spadku.

W reszcie pośw ięcić n a leży  jeszcze 
k ilk a  słów drużynom  łódzkiego ŁKS-u 
i  śm igłego  z W ilna, k tóre w  tym  
roku ro z s ta ją  się  z e x tra k la są  pił­
k a rsk ą . Zespół łódzki je s t  jednym  z 
n a js ta rsz ych  klubów  w  Polsce. W 
rozgryw kach  ligow ych  bierze udział 
od początku i w  roku b ieżącym  b y ­
n a jm n ie j w ca le  n ie ustępow ał k lasą  
an i Pogoni, an i też  W arszaw iance , a  
jed yn ie  pech spowodował fa ta ln ą  sy-

WTOREK, 8 listopada 
WARSZAWA I (Raszyn)

c „K ied y ranne w sta ją  zorze” .
6.3-5 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty ) . 7.00 
D ziennik poranny. 7.15 M uzyka z p łyt. 8.00 

d la  szkól. 11.00 A udycja  d la szkól. 
i 9 <w , ezasu ‘ hej"»* z K rakowa,
i - ™  A udycja  południowa. 13.00 Przerw a. 
tS-99 ••Mam 13 la t” — powieść mówiona. 
15.10 S k rzynka  ogólna. 15.20 M uzyka obia- 

J® ’00 D ziennik popołudnia- 
W>. 16.00 W iadomości gospodarcze. 16.20. 
P rzeg ląd  aktualności finansowo-gospodar- 

i  30 P ieśn i polskie i obce. 16.55. 
„1 alestyna w oczaeh przyrodnika” — fe* 
Ijeton. 17.10 Recital skrzypcowy. 17.25 Ro­
la K om itetu R.ozbudowy w budownictw ie 
m ieszkaniowym  — pogadanka. 17.35 „Z pie- 

.p o ,  k ra j u” * 18-00 A udycja  d la  w si. 
18.30 A udycja  d la  robotników. 1S.00 Koncert 

20.35 A udycje inform acyjne. 
-Jl.OO Koncert symfoniczny. 22.00 Kompleks 
wielkości i kompleks mslo&el — odczyt.

, 22.17 .Sonaty na skrzypce i fortepian. 22.no 
P rzeg ląd  p rasy . 23.00 O statnie wiadomości 
dzienn ika w ieczornego. 23.05 W iadomości z 

, P o lsk i w języku  niem ieckim .

sym patyków .

Wiochy — Polska 6:fl
W ysoka p orażk a zapaśników

W sobotę odbył się w Poznaniu 
międzynarodowy mecz zapaśniczy 
Polska — Włochy w obecności ok. 

tys. widzów.
Spotkanie w ygrali Włosi, uzysku­

jąc zwycięstwo 6:1 a  w punktacji 
19:5. Włochom ulegliśmy więc w

 ̂ WTOREK, 8 listopada
16.5o P a le s tyn a  w  oczach p rzyrodni­

ka  — Stan isław  Sum iński.
17.10 R ec ita l skrzypcow v Tomasza 

Jaw orsk iego .
21.00 Koncert sym foniczny.
22.00 Kompleks w ielkości i kompleks 

małości — Leon K ruczkowski.
«2.17 Sonaty na skrzypce i forte­

pian — E ugen ja Um ińska—skrzyp ­
ce i Zygm unt D ygat — fortepian.

Wyniki walk były następujące: 
Waga kogucia: Bertoli (W ) kła­

dzie w 6 m. Rokitę (P ), piórkowa: 
Gavelli (W ) kładzie Marcoka (P ) w 
16 min., lekka: Tozzi (W ) bije na 
punkty Kuligowskiego (P ), półśre- 
dnia: Szajewski (P ) wygrywa z----- s " Iй1““ . oüajcwani \ i ' f  wygTYWa

id en ty czn ym  s to su n k u  j a k  o sta-1  R esc io sch im  (W )  n a  p k t., ś re d n ia
1П1Л TIT T? ry T ТГУЛ л <1 T l . l .  . . .  __ i. . > . i . . . . .  . .tnio w Rzymie. Polacy ustę­
powali gościom wyraźnie w dwuch 
najcięższych wagach, w pozostałych 
natomiast walki były wyrównane. Je 
dyno zwycięstwo dla barw Polski 
odniósł dobrze dysponowany Szajew 
ski, który obok Kuligowskiego i Ba­
jorka walczył najefektowniej.

Reprezentacji Polski
W niedzielę na boisku stadjonu W. 

. rozegrany został mecz treningo­
wy pomiędzy reprezentacją Polski 
a drużyną Czarnych z Radomia, za­
kończony zwycięstwem reprezenta­
cji w stosunku 6 :1 (4 :1 ). 

Reprezentacja grała w następu

Gallegati (W ) kładzie w 16 min 
Bajorka (P ), półciężka: Silvestri 
(W ) kładzie w 15 min. Krysmal- 
skiego (P ), ciężka: Donati (W ) kła 
dzie w 14 min. Gwoździa (P ).

Drużyna włoska walczy w  ponie­
działek w Łodzi.

-Czarni (Radom) 6.-1
Bramki zdobyli Wostal 3, Piątek 2, 
Piec, dla Czarnych Mazurkiewicz. 
Sędziował Gąsior.

CZECHOWICE — OKĘCIE 9:7
i Drugi mecz bokserski o drużyno- 
j we mistrzostwo W arszawy k lasy A 
Okęcie — Czechowice, zakończyłją c y m  sk ła d z ie : M ru g a ła , Gemza ? U cc“™ ce’ x zako ń czył

Sz cz ep an iak . Góra. N vc U  ~  S, lę„ n iesp o d z iew an ą  P o r a ik ą  O kęc iaSzczepaniak, Góra, Nyc (po przer 
wie Piec П), Dytko, Piec I, Piątek, 
Wostal, Wilimowski (po przerwit 
Pytel), Wodarz. Bramkarz reprezen 
tacyjny Madejski grał w drużynie 
Czarnych.

Gra toczyła się cały czas z prze 
wagą reprezentacji, w której wyróż­
nili się Gemza, Góra, Piątek i  Piec.

& № W B E SÆ C Z E IV ie

f.°, Leoncavalla , Pucciniego, Charpen- 
lera, R. Straussa i Mozarta. Audycje 

Pfytowe w program ie W arszaw y II przv 
£‘°są opery W agnera, Berlioza, Beiło, 
'Déniera, Glucka i Masseneta. Cało- 
ształt programu operowego uzupełnią 
ansm isje z zagranicznych teatrów o- 

1 erowych F rancji, I ta lji i Niemiec.
Atrakcyjnie zapow iadają się również 

к 0 | -’’ dotyczące audycyj oppret- 
O'A-ych. Dwa razy w m iesiącu nada- 

ne będą operetki i wodewile, przv- 
yyb ran o  operetki, które najefek- 

f 'vn,eJ " 'y jd ą  w opracowaniu mikro- 
! ' lowo!yl- Słyszeliśm y już  .Zemstę nie- 
 ̂ perza Straussa, „W ieczną tęsknotę” 

Grothe8°; w przyszłości zaś 
Miii- , P ro 8 rai,1u „Madame D ubarry” 
ha г «1С,Га’„ ’,;Miłość cygańską" Leha- 

.-’Mikado Su llivana, „Lekka ka-
L,i a ^uPPe8°> „Kraina uśm iechu” *-phara i t. d.

^ w id z i a n e  są również wodewile i
e ir . kompozytorów polskich; kon- 

'У poświęcone wyłącznie melodjom 
I rolkowym i luźne audycje muzyki 

nai^.i wcJ 1 tanecznej, w których 
‘‘lie i ,  operetkowa zajm uje wicie 
Cieni zaspokoją bez w ątpienia ży.

1*< ośników lie j iz e j muzyki.

Zarząd Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego na podsta­
wie art. 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejszem, że niżej wy­
mienione nieruchomości, obciążone wraz ze znajdującemi się na nich ma­
szynami i urządzeniami fabrycznemi pożyczkami Towarzystwa, sprzedane 
będą za zaległe ra ty  w drodze przetargów publicznych (licytacy j)

L Dnia 29 grudnia 1938 r. o godz. 11-ej w Kancelarji hipotecznej 
przy Sądzie Okręgowym w Piotrkowie przed Notarjuszem Aleksym Kę­
dzierskim lub przed zastępującym tegoż odbędzie się sprzedaż w drodze 
przetargu nieruchomości w powiecie częstochowskim, oznaczonej hip 
nazwą „Osada Hutka Nowa Wieś N. 1“, rep. hip. N. 31d, należącej do 
firm y „ZAKŁADY CERAMICZNE „KORWINÓW“ SPÓŁKA Z OGRANI­
CZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ", obciążonej pożyczkami Towarzystwa 
w sumach nominalnych Zł. 135,000.— i Zł. 13,350.—, z kaucją Zł 
13.500.— ; rękojmia (wadjum) do przetargu oznaczona jest na Zł 
29,670.— przetarg rozpocznie się od sumy Zł. 222,525.__.

П. Dnia 11 stycznia 1939 r. o godz. 11-ej w Kancelarji hipotecznej 
przy Sądzie Okręgowym w Łodzi, przed Notarjuszem Radzisławem Wo­
dzińskim lub przed zastępującym tegoż odbędzie się sprzedaż w drodze 
przetargu nieruchomości w Łodzi, oznaczonej hip. N. 2587 i 2588 rep 
hip. N. 936, należącej do EDYTY ANNY FLACKEROWEJ i HELENY 
GIZELI NEUMAN, współwłaścicielek , firmy WILHELM LUERKENS 
SUKeESOROWIE w ŁODZI, obciążonej pożyczkami Towarzystwa w su­
mach nominalnych Zł. 286,200.— i Zł. 83,215.—, z kaucją Zł. 28,620.— ; 
rękojmia do przetargu oznaczona jest na Zł. 73,883.— ; przetarg rozpocz­
nie się od sumy Zł. 554,122 gr. 50.

Rękojmie (w adja) do przetargów winny być złożone w gotowiź- 
nie lub też w listach zastawnych Towarzystwa Kredytowego Przemysłu 
Polskiego w cenie nominalnej z kuponami bieżącemi.

Zbiory objaśnień i warunków sprzedaży dołączone zostały do od­
nośnych ksiąg wieczystych i mogą być przejrzane w Kancelarji Hipotecz 
nej oraz w biurze Zarządu Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Pol­
skiego w Warszawie, uL Jasna L u j j

7:9.

il«sk Górny -  Śląsk Zaol- 
zański 6 :1

W Katowicach w niedzielę rozegra­
ny został mecz piłkarski pomiędzy 
reprezentacjami Śląska Górnego i 
Śląska Zaolzańskiego, zakończony 
zwycięstwem śląska Górnego wr sto­
sunku 6:1 (4 :0 ).

Bramki dla Śląska Górnego zdo­
byli: Peterek — 5 i Grzędziel, a 
dla Śląska Zaolzańskiego — Lubo- 
jadzki z rzutu karnego. Widzów 3 
tys.
CRACOVIA — GARBARNIA 3:2
W Krakowie rozegrany został w 

niedzielę mecz piłkarski ' pomiędzy 
Cracovią i Garbarnią, zakończony 
zwycięstwem Cracovii w stosunku 
3 :2 (2 :2 ).
O MISTRZOSTWO WARSZAW­

SKIEJ LIGI OKRĘGOWEJ
W niedzielę odbyty się trzy me­

cze piłkarskie o mistrzostwo war­
szawskiej ligi okręgowej, a miano­
wicie: Fort Bema — Okęcie 3:1, 
Skra — Orkan 2:0, PZL — Pwatt 
3:2.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 Zespół Stefana Raelionia. 15.00 Wi» 

zanki na tem aty ludowe — koncert roz- 
rywkowy*. 16.00 Woîfjranj: Aniadennz Mo- 
ra rt: Divertimento F.s-dor. 16.40 W iadomo­
ści aportowe. 16.45 P arę  in fo rm acyj. 18.M 
Kącik solistów. 17.10 Tkactwo a rtystyczn e 
W arszaw y — pogadanka. 17.25 życ ie  ku ltu  
ra ln e sto licy . 17.-10 M uzyka taneczna (p ły­
ty ) . 21.00 „Modlitwa Arystydesa’* — opo­
wiadanie. 21.20 Piełni Śpiewa J .  Szyraoliika.
31.40 M uzyka taneczna (p ły ty ). 22.30 Po r­
tre ty  muzyczne. 23.00 K oncert sym foniczny.
23.40 Chór.

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji. 0.06 Gra zespół 

W. Suchockiego. 0.25 ..Uczm y s i e  polslriej 
p iosenk i" . 0.45 Dziennik w ję zyk u  polskli.-. 
i ang ie lsk im . 0.55 D ziennik fiwiatowego 
Związku Polaków z Z agran icy. 1.00 P o lska 
m uzyka. 2.00 Form acje polsk ie w przed­
dzień N iepodległości — pogadanka. 2.10. 
Fortep ian  i skrzypce.

ARODA, 9 listopada 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.30 P ieśń  ..K ied y  ranne w s ta ją  zorze’*. 
6.35 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty ). 7.09 
D ziennik poranny. 7.15 M uzyka z płyt. 8.00 
A udycja  d la  szkół. 11.00 A udycja  d la  szkół. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z K rakowa. 
12.03 A ud ycja  południowa. 13.00 Przerw a.
15.00 „Nasz koncert” — au d yc ja  d la  mło­
dzieży. 15.30 M uzyka obiadowa. 16.00 Dzień

i n ik  popołudniowy. 16.05 W iadomości gospo 
darcze. 16.20 ..Dom i szko ła" : Czy dziorko 

; powinno mleó własne pienUd^e — poga­
danka. 16.35 „S y lw etk i Intnistôv, tarnpol- 

I skich**. 17.00 Powrót J .  Pit&udsklego z Ma- 
■ gdeburga — odczyt. 17.15 Minjatnry kwar­

tetowe. 17.40 Audycja w dniu Swlçt» Stra- 
iy  Granicznej. 18.00 A udycja  dla w si. 18.30 
„Nasz język” . 18.40 „ D ysk u tu jm y" : „ Je ­
dnostka czy zbiorowość?” . 19.00 Koncert 
rozrywkowy. 20.35 A udycje informacyjne.
21.00 „Opowieść o Chopinie” . 21.45 Poezia 
wieko złotego. 22.00 D yrygu je  A rtur Tos­
can in i (p ły ty ) . 22.55 P rzeg ląd  p rasv . 23.OU 
O statnie wiadomości dzienn ika wieczorne­
go. 23.05 W iadomości z Po lsk i.

ARODA, 9 listopada
16.35 S y lw etk i lu tn istów  staropol­

sk ich .
17.00 Pow rót Jó zefa  P iłsudsk iego  z 

M agdeburga — dr. W . L ip ińsk i.
17.40 A udycja  w dniu Św ięta S tra ­

t y  G ranicznej.
18.40 „ Jed n o stka  czy zbiorowość?” — 

d ysk u s ję  z ag a ją  M arjan  E ile i J e ­
rzy  M ichałowski.

19.00 Koncert rozryw kow y.
21.00 Opowieść o Chopinie: „E tiud y"

WARSZAWA П (Mokotów)
14.00 Trio  Po lskiego  R ad ja . 15.00 R ow ja 

francuskich pieśniarzy — koncert rozryw  
ko w y  (p ły ty ) . 16.00 U tw ory M ieczysław » 
Karłowicza i Ludom ira Rółycktego. 16.40. 
W iadomości sportowe. 16.45 P arę inform a- 
c y j. 16.50 Kącik solistów. 17.1* Pogadanka 
ak tua lna . 17.20 Pogadanka społeczna. 17.25 
życ ie  ku ltu ra ln e  sto licy . 17.40 M uzyka ta­
neczna (p ły ty ) . 21.00 M uzyka taneczna z 
płyt. 22.00 E ksperym entalny T eatr W yo­
braźni. 22.30 Koncert por*iłarny (p ły ty ). 
23.05 Welfgang Amadeusz J'o rart: (p ły ty ).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji. 0.05 Ze śp iew nika 

St. Moniuszki i Wł. żeleńskiego . 0.45 Dzień 
n ik  w  jęz . polskim  i ang ie lsk im . 0.55 Co 
słychać w  sporcie po lsk im ? 1.00 O rkiestra. 
2.00 „ Józef P iłsudsk i w M agdeburgu" — 
pogadanka. 2.10 Gra zespól St. Rachonia.

Ogło Tzeiia drobne
Froterowanie r i s ;
opatrywanie oVien, sprzątanie biur ł 
mieszkań, dezynfekcja, öd pluskiew,
czyszczenie tap*t i eufitów pastą na 
sucho, oraz stała ich koneerwacja, ro­
bota fachowa, Cefiielski. Browarna Nr. 3 
te!. 6-28-92 53

Weksle niezapłacone skupujem y. 
W yw iady. U lica Królew­

sk a  49-32: tel. 699-91; od godz. 3—7 
117S

WZNOWIENIE „GAŁĄZKI ROZMARYNU” 
W TEATRZE POLSKIM

Jedno  z najw iększych  osiągn ięć teatrów  
polskich w  ostatnich latach  dw udziestu, 
grane zgórą 130 razy  w Teatrze Polskim  
w ubiegłym  sezonie — piękne w idowisko 
legjonowo Zygm unta N owakowskiego „Ga­
łązka rozm arynu” wznowione będzie w n a j­
b liższy czw artek w św ietn ej opraw ie in- 
scen izacy jn o -re iysersk ie j A. W ęgierk i i St. 
ć liw ińsk iego  i grarte będzie przez k ilk a  
wieczorów zkolei, zaś w n iedzielę, dn. 13 
dw ukro tn ie : popołudniu i wieczorem.

W  poniedziałek. 14-go, wróci na afisz  
„P ap a N ikoluzos" z Kurnakowiczem . 
NAJPIĘKNIEJSZA OPERETKA W TEA­

TRZE WIELKIM 
, ..M iloSć cygań ska"  m istrza Lehara wzru 
j saa  i zachw yca. Ocenia to publiczność, któ­

ra ow acyjn ie o k lasku je w szystk ie  melodje. 
M essalka w ro!i h rab iny Ilony czaru je  zna- 
kom itą g ra  i p isk iiym  śpiewem . Fod^-zkow- 
ska odnosi n iebyw ały sukcea, a  t a a ie  W *-
«te l. „Miłoćć cygań ska"  je s t  bezwatpienia 
najiepszen i p raed ttaw ienkm  o peretke i 

WacMawle,

f
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Piotrków i powiat
w XX-lecie Niepodległości

Komitet Ochodów Narodo­
wych w Piotrkowie w porozu­
mieniu z przedstawicielami  
wszystkich organizacyj społe­
cznych miasta i powiatu opra­
cował już program obchodu XX  
ro< znicy Niepodległości. W  u- 
roczystościach tych wezmą u- 
dział wszystkie organizacje spo­
łeczne z terenu Piotrkowa i po ­
wiatu bez wzglądu na zabar­
wienie polityczne. U s t a l o n y  
przez K.O.N. program przewi­
duje m. in. w dniu 10 bm. cap­
strzyk orkiestr wojskowej,  ko­
lejowej i hutniczej, który przej­
dzie ulicami Piotrkowa.

Dzień 11 listopada rozpocz­
nie się odegraniem hejnału 
przez trębaczy z wieży oraz 
nabożeństwem we wszystkich 
świątyniach. Po złożeniu wień­
ców na płycie Nieznanego Żoł­
nierza odbądzie się defilada, w 
której weźmie udział wojsko,  
organizacje b. wojskowych, P. 
W., straż pożarna, młodzież 
szkolna i.t.p. Po tvm na Placu 
Kościszki odbędzie się wielkie 
zgromadzeni-Jpubliczne, na któ­
rym wygłoszone zostaną o ko­
licznościowe przemówienia.

Wieczorem Piotrków tonął 
będzie w powodzi świateł, bo­
wiem wszystkie główne ulice 
i place będą bogato iluminowa­
ne, zaś na placu Kościuszki or­
kiestry dadzą bezpłatne koncer­
ty dla najszerszych warstw o- 
bywateli .  Komitet wszczął sta­
rania o umożliwienie całej lud­
ności uczestniczenia w przed­
stawieniach.

Aresztowanie aferzysty
w Piotrkowie

W Piotrkowie duże wrażenie  
wywarła  afera oszukańcza zna­
nego na bruku piotrkowskim,  
Joska Braunera, zamieszkałego 
w Piotrkowie przy ul. Al. 3 go 
Maja 19. M. in. pomysłowy o- 
szust dopuścił się kilku fał­
szerstw weksli i nadużyć. Mia­
nowicie Brauner wziął od kraw 
ca Jankla Niet.hcickiego do 
sprzedania futro wartości 500 
zł. Futro to sprzedał i pienią­
dze przywłaszczył sobie. Od  
krawca (Mikołaja Burakowskie­
go zabrał rzekomo do zdyskon 
towania weksel na 500 zł. We-  
kscl len istotnie zdyskontował  
ale pieniądze schował do wła­
snej kieszeni.

Od Szulca Władysława, rów 
nież krawca, pobrał weksel na 
90 zł. i zdyskontował go — 
pieniądze zabrał dla siebie. Da 
lej sfałszował na weksa h pod­
pisy Józefa Kasprzaka i Wła­
dysława Oleś/czaka na sumę 
125 złotych. Weksle te zdyskon 
tował w jednym z banków i 
podjętą za nie golówkę scho­
wał do swej kiesz ni.

Po dokonaniu tak licznych 
nadużyć pomysłowy aferzysta  
uciekł do Sosnowca, gdzie je 
dnak został ujęty. Braunera 
przewieziono do Piotrkowa i 
osadzono w więzieniu.

Komitet wystosował odezwę  
do mieszkańców Piotrkowa, a- 
żehy odnowiono stare flagi 
państwowe na nowe w odpo­
wiednich rozmiarach orez o u- 
dekorowanie w tym dniu do­
mów, balkonów i okien portre­
tami, chorąg ewkami o barwach  
narodowych i zielenią.

Zapomoga dla Pow. 
Kom. Pomocy Dzieciom 

i Nłodeieży
W  związku z projektem w y ­

budowania na wiosnę w śród­
mieściu Piotrkowa przynajmniej  
jednego większego ogródka  
jordanowskiego bawiła w W a r ­
szawie delegatka Komitetu i 
wyjednała dla Piotrkowa bez­
zwrotną zapomogę na ten cel 
w wysokości kilku tysięcy zło- 
tyeh. Obecnie komitet zwróci  
się do zarządu miejskiego o 
wyznaczenie odpowiedniego pla 
cu.

Po załatwieniu sprawy tere­
nu komitet niezwłocznie przy­
stąpi do wzniesienia odpowied­
nich budynków i urządzeń. Pra­
ce b ę d ą  prowadzone w szyb­
kim tempie, komitet bowiem 
pragnie latem przyszł. oddać  
do użytku dziatwy najuboższej  
chociaż ogródek jordanowski.

3.000 na świetlice 
dla młodzieży rze­

mieślniczej
Izba Rzemieślnicza w Łodzi  

przekazała do starostwa powia­
towego w Piotrkowie 3.000 zł 
z przeznaczeniem dla Związku 
Rżemieślników Chrześcijan na 
bursę dla młodzieży rzemieślni­
czej. W  związku z tym już w 
dniach nalbliższych nastąpi 
otwarcie świetlicy i oddanie jej 
do użytku młodzieży.

Powiatowy zjazd 
położnych w Piotrko­

wie
W  dniu 12 bm. odbądzię się 

w Piotrkowie powiatowy zjazd 
położnych z całego powiatu.  
Zjazd rozpocznie się o godz.  
8.30 r. nabożeństwem w koście­
le O.O. Bernardynów, po czym 
uczestniczki zjazdu udadzą się 
na salę obrad, gdzie lekarze 
wygłoszą kilka referalów na te­
maty, związane z pracą zawo­
dową położnych. Zjazd zakoń­
czony zostanie odprawą oraz 
przeglądem instrumentów i dzień 
ników położnych.

Zarząd Związku Logionistów 
składa serdeczne podziękowa­
nie Kierownictwu szkó! i w y ­
chowawcom klas za uporząd­
kowanie i ozdobienie grobów  
poległych i Zmarłych Legioni­
stów w dniu 1 listopada br.

Zarząd

W  dniu 10 l istopada b. r. o 
godzinie 10 rano za spokój dusz

ś. i* p. 
przód. FLAKA Antoniego  

„ STANKIEWICZA A ndrzeja  

post. ŁASZEWSKIEGO Teofila  
„ KORZENIOWSKIEGO Jana  
„ DOBROWOLSKIEGO S te f.

poległych w obronie życia i 
mienia obywateli  na terenie po­
wiatu piotrkowskiego odbędzie  
się w kościele Farnym w Piotrko­
wie nabożeństwo żałobne, na 
które uprzejmie zaprasza

Komendant Pol. Państw , 
pow. Piotrkowskiego

Co robi Liga Morska (Kolo­
nialna w Piotrkowie? 

Sekcja Obrony Morskiej
Zbiera pieniądze na Fundusz 

Obrony Morza, którego, zada­
niem jest budowa floty wojen­
nej . i to znaczkami, za część 
składek, dobrowolne datki też 
papiery wartościowe jak Po­
życzka Narodowa, akcje Banku 
Polskiego it.p. i dochody z im­
prez.

Propaguje znaczenie floty wo­
jennej dla obrony portów i dróg  
wodnych, aby cały naród współ­
działał z rządem i żądał w or­
ganizacjach i przez swoich po­
słów rozbudowy floty. Zachęca 
młodzież zaciągać się do ma­
rynarki wojennej. Interesuje się 
programem rozbudowy, jakie 
typy okrętów i w jakiej ilości 
buduje się, jak mn być zepe- 
wniona obrona wybrzeża (dy­
wizja piechoty) Gdyni itp., ja ­
kie cele wojenne mogą być po­
stawione flocie polskiej, jakie 
stacje węglowe są potrzebne 
na Oceanie, jak należy uzbroić 
statki handlowe w razie po 
trzeby.

K. S. N . Meskiej 
przy pracy

Katolickie Stowarzyszenie Mło­
dzieży Męskiej im św. Stanis- 
ł f w a  Kostki przy parafii św. 
Jakuba w Piotrkowie swój rok 
pracy rozpoczyna wystawieniem 
znakomitej sztuczki p. t. „Pan­
na rekrutem”. Przedstawienie  
odbędzie się w sali parafialnej 
przy ul. Krakowskiej  2 w dniu 
6 b.m.

Zamach samobójczy 
urzędnika Ubezp. Spo­
łecznej w Piotrkowie

Urzędnik Ubezpuczalni S p o ­
łecznej — 42-letni Władysław  
Lewkowicz, zamieszkały w S t r y ­
ju przy ul. Hołówki 3 2 —przy­
jechał do Piotrkowa i zamiesz­
kał u swej kuzynki — Heleny 
Lewkowicz (ul. Narutowicza 32). 
Podczas nieobecności domow­
ników — Lewkowicz targnął 
się na swoje życie, podcinając 
sobie żyły.

W  stanic groźnym desperata  
przewieziono do s pitala Ub. 
Społ. Przyczyny rozpaczliwego  
kroku Lewkowicza nie ustalono.

DZIENNIK R A D I O W Y
„Gość z Ameryk i” w Teatrze  

Wyobraźni

W  niedzielę dnia 13 l istopa­
da o godzinie 16.00 Powszerh  
ny Teatr Wyobraźni  wznawia  
interesujące słuchowisko p. t. 
„Gość z A m ery k i” opracowane  
przez Janinę Morawską w/jr no 
weli Zofii Zurakowskiej. Słucho­
wisko to opiewa wzruszającą 
historię 1 stu, który nie trafił w 
ręce adresata. W  słuchowisku 
tym wystąpią w rolach głów­
nych Maria Zarębińska, Zdzi­
sław Karczewski.  Reżyseruje 
Tadeusz Byrski.

Kompleks w ielkości i kompleks 
małości

W e  wtorek, dnia 8 listopada  
o godzinie 22.00 zabierze głos 
przed mikrofonem Leon Krucz­
kowski. w odczycie p.t. „Kom­
pleks wielkości i kompleks ma­
łości”. Kompleksy takie wystę­
pują u większości ludzi, stosun 
kowo mało jest typów pośred­
nich. To samo odnosi się nie 
tylko do jednostek ale i do ca 
łych narodów. Prelegent posta­
ra się znaleść podłoże tego 
końcowego nastawienia, wystę­
pującego jaskrawo przy ocenie 
własnych czynów.

„Poezja w ieku złotego” — ra ­
diowa audycja poetycka

Dział poetycki programu zi­
mowego Polskiego Radia został 
w tym sezonie otwarły cyklem 
audycji objętych tytułem „Po­
ezja wiaku złotego”. W  środę  
dnia 9 listopada o godzinie 21 
m. 45 Polskie Radio nodaje 
drugi z kolei odcinek tego cy­
klu. Całość opracowuje prof. Ju 
lian Krzyżanowski.

>
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UNIEWAŻNIA SIĘ, zagubio­
ny dowód osobisty, w y d a n y  
przez Urząd gminy Krzyżanów  
oraz książeczkę wojskową przez 
P. K. U. Piosrków Tryb. D. 
Tenenbaum.

Czytajcie najpopular 
niejsze wydawnictwi 
„Dziennik Narodowy

к 'Л

Kradzież pasa tran­
smisyjnego

Z młyna Antoniego Serö' 
czyńskiego we wsi Depczy^ 
pod Piotrkowem skradzono pi 
transmisyjny wartości okoł1 
500 zł.
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Redaktor i Wydawca:  TOMASZ PLUTA.

P H I U P ^ G  39
odbiera z łalwościq egzotyczne pro« 
gramy zamorskich siacyj, odiwarza- 
jqc je czysto i wiernie. Dogodne raty, 1 
Demonstracja w firmie^

IRENEUSZ LU IFÏ
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.
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Znawcy i smakosze pija tylko piwa z miejscow. browar
(Patn


